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рі do wydawania niniejszego cza 
sopisma, poświęconego sztuce teatralnej 
i filmowej, pragneliśmy w sposób najprzystęp 
niejszy i najbardziej atrakcyjny obudzić głęb 
sze zainteresowanie do tej dziedziny kultury. 

W „Kurtynie'* znajdą Czytelnicy wszystkiego 
potrochu i wszystko w gatunku najlepszym — 
poważny artykuł obok niefrasobliwego feljeto 
nu, aktualny utwór sceniczny, kronikę bieżą 
cą i krytykę, przeplecione mnóstwem lżejszych 
drobiazgów i ozdobione pięknemi ilustracjami. 

Ponadto, celem ożywienia pisma, zwróciliś 
my się jednocześnie z wydaniem bieżącego 
numeru do tych wszystkich, którzy stanowią 
świat teatru, aby uważając nasze pismo za 
swoje, zechcieli nadsyłać do opublikowania 
wszelkiego rodzaju materjały — zarówno cha 
rakteru informacyjnego, jak też dyskusyjnego. 

Nie zapowiadając narazie treści przyszłego 
numeru, śmiemy zapewnić, że nie ustaniemy 
na drodze ciągłego udoskonalania pisma, tym 
zaś z Czytelników, którzy ufając nam zgóry, zo 
staną stałymi naszymi prenumeratorami obie 
cujemy nakład specjalny i wyjątkowe premie. 


REDAKCJA 
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W ACŁAW GRUBIŃSKI 


Chaos teatralny 


Powiedzmy sobie szczerze: w teatrze zapano- 
wał ehaos. W teatrze, to znaczy: na scenie, w kry- 
tyce i na widowni. Najmniej na widowni. Na wi- 
downi w tych punktach, w których działają sno- 
by. Ale zasięg snobizmu kończy się u strefy nudy. 
Atmosfery nudy nie wytrzymuje długo snobizm. 

nudzie snobizm umiera. Nie mówię, oczywiście, 
o bohaterach snobizmu, o poszczególnych jednost- 
kach, mówię o masie publiczności teatralnej. Na 
tę publiczność snoby oddziaływują tylko do grani- 
cy nudy. Publiczność, owszem, godzi się nawet na 
nudę, przecież pod warunkiem, że to nie potrwa 
długo. Raz się poświęci dla doktryny, i drugi raz 
się poświęci (już z zastrzeżeniami), a potem się 
od doktryny odwróci, uchodząc przed nudą. Te- 
mu chaosowi, który wprowadziła na scenę dok- 
tryna reformy teatralnej, najmniej uległa publicz- 
ność: dowodem na to pustki w teatrach. Zato na 
scenie, zato w Кгуёусе!... Tutaj z rozmachem 
wszedł „twórczy reżyser, а za nim „teatrolog“ 
i ci dwaj panowie rozpoczęli przeistaczanie teatru 
dotychczasowego, jako niewystarczającego ,nowo- 
czesnemu czlowiekowi”, temu człowiekowi, który 
wspiął się na wyżyny kinematografu, słucha przez 
radio koncertu z odległej stolicy i unosi się, jak 
orzeł, na aeroplanie, udając się z Warszawy do 
bezdzietnej ciotki, właścicielki domu na krańcach 
Krakowa. Powziąwszy nieprzemyślane przekonanie, 
że posiadacz detektora i piłki bokserskiej pod 
względem głębi psychicznej i horyzontów umysło- 
wych przerasta Szekspirów, Melierów i Fredrów, 
„reżyser twórczy“ postanowił „Hamletów“ i „Zem- 
sty“ podnieść do wyżyn duchowych radioty i ki- 
nomana. Mówić przesławny monolog „Być, albo 
nie Бус“ w pałacu, со za zacofanie! Trzeba ten 
monolog unowocześnić. Będzie go książe duński 
mówił na drewnianem rusztowaniu, na takiem ru- 
sztowaniu, jakie się stawia przy odnawianiu kamie- 
nic. Dopiero takie zreformowanie Szekspira zado- 
wolni radiotę. Milczek w „Zemście* Fredry do- 
tąd był poprostu szlachcicem, odtąd przestanie być 
nawet człowiekiem, przerobi się go na djabła w kon- 
tuszu i puści się na niego czerwony ogień bengalski. 
То dopiero uczyni zadość artystycznym wymaga- 
niom ludzi, używających lokomocji napowietrznej. 
Meyerhold w Rosji, zamiast dekoracji, przedsta- 
wiających pokoje i krajobrazy, wprowadził па 
scenę drewniane rusztowania. Aktorzy chodzą po 
tych drewniakach, wspinają się na jakieś platfor- 
my, zstępują po jakichś drabinach, wypowiadają 
zdania, które na takiem tle warsztatowem nie ma- 
ją sensu, a publiczność jest zdumiona, nie wie, co 
o tem myśleć, nie śmie nierozumieć przepastnej 
myśli filozoficznej, ukrytej w takiej koncepcji re- 
żyserskiej, bo „przeciwburżuazyjna krytyka“ z jed- 
nej strony, a „udarnyj bataljon“ snobów z drugiej 
strony gęsto wyjaśnia zrywanie z estetyką zgniłe- 
go Zachodu, rewolucyjność genialnego insceniza- 
tora, mającego prawo nie liczyć się z autorem, 
i „odkrywczość wizjonerstwa proletaryzmy” przez 
„rozbebeszenie ѕсепу“, czyli przez zniesienie kuli- 


sów. Precz z tajna dyplomacją! Precz z kulisami 
na scenie! І, jak małe dzieci zapałkami, tak ,,ге- 
żyserowie twórcy“ zaczęli się bawić reflektorami 
elektrycznemi za przykładem towarzysza Meyer- 
holda. Gasili lampę i zaświecali reflektor. Najpierw 
jeden, potem dwa, potem więcej. Po ciemnej sce- 
nie wodzili oślepiającam Światłem reflektora. Ach, 
jakie to zajmujące! Co za efekt! W takim genial- 
nym reflektorze można unowocześnić tego piernika 
Szekspira! Kiedy się naprzykład puści taki stru- 
mień światła na Makbeta, mówiącego w ostatnim 
akcie: „Zgaśnij, о zgaśnij, świeco krótkotrwała!'. 
Co za efekt! Naokoło ciemniusieńko; nieco zboku 
w głębi sceny stoi na drewnianej kładce o czterech 
stopniach (metr wysokości), Makbet we frenczu, 
w ręku trzyma browning, i oświetlony przez re- 
flektory mówi powoli basem: „Zgaśnij, o zgaśnij, 
świeco krótkotrwała!'. I poszły rusztowania ire- 
flektory z Leningradu, z Moskwy, ex oriente lux, 
na Warszawę, na Berlin i dalej, als tam prędko 
uległy wycofaniu, wyśmiane przez prasę. Rok te- 
mu Meyerhold objsżdżał Europę ze swoim refor- 
mowanym teatrem i doznał bardzo zimnego tuszu 
nad Szprewą i w Paryżu. Ale posiany przez niego 
„reżyser twórczy” upiera się przy swoich uzurpa- 
cjach, „broni się jeszcze zwierz АІриһагу“ a ostat- 
nio z przedziwną wręcz wspaniałomyślnością za- 
chował się w Łodzi w stosunku do „,przestarzałe- 
go“ Wyspiańskiego. Aby unowocześnić „Wesele“, 
aby uczynić je godnem rekordów Kusocińskiego, 
reżyser skrzyżował dwa kostjumy, Stańczyka i Cho- 
choła w jeden kostjum i tak ubranemu Chochołowi 
kazał tańczyć w takt muzyki jazzowej. Poprzez 
jazz do zrozumienia Wyspiańskiego! Jakże ciemny 
byłby dla publiczności Wyspiański, gdyby nie ja- 
sny rozum reżysera-reformatora! 

Reforma teatralna polega na przekształcaniu 
kształtu dzieła autorskiego. Innemi slowy na zbez- | 
kształceniu tego, со dał autor. Więcej! Reformato- 
rowie teatru probują zmienić samą istotę teatralno- 
ści. То, eo jest istotą teatru zarówno w Sofokle- 
sie, jak w Tristan Barnardzie, to, bez czego sztu- 
ka teatralna nie byłaby sztuką teatralną, czyli nie 
byłaby sobą, a byłaby czemś innem, to właśnie 
reforma teatralna usiłuje unicestwić. Reformatoro- 
wie teatralni natarczywie wprowadzają na scenę 
moment statyczny, ze wszystkich sił wyłączając mo- 
ment dynamiczny. Tak zwana sceniczność, czyli pier- 
wiastek akcji, uważają w utworze dramatycznym 
za cechę trywialną, za cechę niższą utworu lite- 
rackiego, i robią, co mogą, żeby tę cechę uczynić 
jak najmniej widoczną. Nie spostrzegają, że w ten 
sposób wyrzucają utwór teatralny poza teatr. Wy- 
śmieliby stelarza, któryby wieszadłu, przeznaczo- 
nemu do dźwigania palt, starał się w szatni nadać 
kształt łóżka. Wieszadło, przerobione na łóżko, 
przestaje być wieszadłem. To panowie reformato- 
rowie z pewnością rozumieją. Ale nie zdają sobie 
sprawy z tej oczywistości, że sztuka sceniczna, 
pozbawiona sceniczności, przestaje być sztuką sce- 
niczną. 
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że reformatorowie teatralni, reżyserowie „twór- 
czy“, tak długo trwają w tym kardynalnym błę- 
dzie wina to popierwsze ich niefachowości, a po- 
tem wina krytyki teatralnej, która w swym odlamie 
zwłaszcza „nowoczesnościowym'* ‚ „również za „do- 
bra literature“ i „wielką poezję“ uważa właśnie 
to, co w utworze jest niesceniczne. Krytyka ta 
dotąd jeszcze sobie nie uprzytomniła, że forma dra- 
matyczna, której istotę stanowi pierwiastek akcji, 
jest tak samo zacną formą literacką, jak forma 
np. narracyjna, i że literacki wyraz akcji tak samo 
dobrze służy „wielkiej poezji“, jak każdy inny ro- 
dzaj literacki, (poemat, nowela). „Wielka poezja“ 
nie dlatego s się zjawia na scenie, że pisarz nagle 
osłabia w swym utworze akcję dramatyczną, ale 
dlatego, że sposobem akcji dramatycznej wypo- 
wiada się nie mierny, lecz wielki poeta, poeta 
o wielkim talencie. Dlatego tak się omylili ci „nowo- 
cześni* krytycy, nazywając wielkim poetą drama- 
tycznym Paul Claudel'a, przeciwstawiając go in- 
nym współczesnym pisarzom scenicznym, rzekomo 
nie nie mającym do powiedzenia w teatrze. Tym- 
czasem Paul Claudel nie ma піс do powiedzenia 
w teatrze. Być może, iż jest on wielkim poeta, ale 
z pewnością nie jest pisarzem scenicznym, nie wła- 
da formą dramatyczną, nie ma poczucia akcji, w 
słowach, mówionych przez niego ze sceny, nie ma 
pierwiastka akeji. Porównajmy go ze Slowackim, 
z Wyspiańskim; odrazu się rzuca w oczy inny cha- 
rakter ich mowy i przez ich słowa rwie tok akcji, 
niema tego nurtu w języku Claudel'a. Wspomniani 
krytycy zapewne tak lekceważąco spoglądają na 
akcję, że ją utożsamiają może z perypetjami, z gro- 
madzeniem przygód. Nie wiedzą, że па upar- 
tego cała sztuka może być wypełniona przez jedną 
scenę, i że mimo to będzie tętniła od akcji, ponie- 
waż akcja ujawnia się w djalogu; w djalogu, które- 
go nie należy utożsamiać z rozmową. Każdy djalog 
jest rozmową, ale nie każda rozmowa jest djalo- 
giem scenicznym. Rozmawiać na scenie nie znaczy 
jeszcze rozmawiać scenicznie. Bohaterowie Claudela 
też rozmawiają na scenie, a przecież, jakby to po- 
wiedzieć, nie dają się słyszeć. A bohaterowie Ber- 
narda Shaw wybornie dają się słyszeć ze sceny 
nawet wówczas, gdy wygłaszają monologi. Bo i mo- 
nolog może być napisany z poczuciem akcji. 

Sceniczność utworu tkwi w samym jego dja- 
logu, jak dusza — według Kartezjusza — w gru- 
czole pinelowym. 

Tak, niefachowość naszych recenzentów-teatro- 
logów bardzo się przyczyniła do powiększenia za- 
mętu, jaki wnieśli do teatru reżyserowie „twórczy“, 
reformatorowie. Ci krytycy-teatrologowie poparli w 
prasie reżysersko-twórcze nieliczenie się z tekstem 
autorskim, pozwalając ten tekst uważać za pre- 
tekst do „twórczych“ poczynań scenicznych. I oto 
wytworzyła się taka sytuacja, że w teatrze prze- 
stał być główną osobą Szekspir, a zacząl być głów- 
ną osobą jego interpretator, interpretator samowol- 
ny, pan reżyser Prztyczkiewicz, który ma rzekomo 
prawo brać z Szekspira, co mu się podoba i ope- 
rować tekstem szekspirowskim wedlug własnej 
prztyczkiewiczowskiej fantazji. Podkreślając tę sy- 
tuację plastyką słowa, możnaby powiedzieć, że daw- 
niej na scenie Szekspir był obsługiwany przez reży- 
sera, obecnie reżysera obsluguje Szekspir. Szek- 
spir stał się w teatrze pomocniczą siłą Prztyczkie- 


wicza. Przy wystawianiu „,Juljusza Cezara“ bo- 
haterem wieczoru obecnie jest nie Wiliam Szek- 
spir, lecz Prztyczkiewicz, „twórczość“ Prztyezkie- 
wicza, dusza Prztyczkiewicza. Teatr należy do 
Prztyczkiewiczów, a kto chce obcować z Szekspi- 
rami, ten niech sobie ich utwory przeczyta w wyda- 


niu książkowem; takie jest stanowisko teatrolog- 
logiczne. 


Z sensacyjnej książki Karola Irzykowskiego p. t. „Be- 


піатіпер“, w której autor stacza walny bój z Boyem, wy- 
ciągamy pod adresem krytyków teatralnych i Вэра następu- 
jące uwagi: 

„Swego czasu, jeszcze przed wojną, toczyła się u nas 
dyskusja nad tem, czy w recenzji należy treść sztuki opo- 
wiadać, i recenzentów, którzy się tej łatwej metody trzy- 
mali, wyśmiewano. Opowiadawczo pisał osławiony Prokesch, 
pisało dużo krytyków we Lwowie, w Warszawie; poprostu 
pasożytowali oni na autorze, 


..Магріпезу mogą być czasem czemś  cenniejszem 
i ważniejszem od całej omawianej sztuki, i krytyk źleby 
uczynił, gdyby się od nich wstrzymał; krytyk może nawet 
zamiast recenzji zbagatelizować sztukę, a powiedzieć coś 
swojego а propos; wolno mu nawet zamiast recenzji na- 
pisać artykuł polityczny, lub list otwarty do Prezydenta 
Rzplitej. ў ---- —— 


Ale krytyka w ścisłem tego słowa znaczeniu... to 
najwyższa forma obcowania dusz ze sobą“ i — jak konkluduje 
Irzykowski — Boya wzięcie się do rzeczy jest takie, że 
„od krytyki prawdziwej instynktowo się uchyla". 


W przedmowie do niedawno wydanych „Listów mi- 
łosnych* słynna diseusa francuska, Yvette Guilbert mówi; 
„listy miłosne pisane do aktorek są rachunkami, za które 
żąda się pokrycia bez żadnej po temu przyczyny; niemniej 
jednak gorliwi ich wystawcy wciąż liczą na to, że spo- 
dziewana prędzej, czy później „należność* wpłynie. Tem 
właśnie tłomaczy się gruboskórna naiwność, z jaką męż- 
czyźni, młodzi i leciwi, potentaci i chudeusze wypisują ma- 
drygały pod adresem aktorek. 


Pierwszy list, jaki otrzymałam — stwierdza popularna 
Yvetta — pochodził od pewnego młodziana ze stery robot- 
niczej, który po kilku bezskutecznych wyznaniach — skreślo- 
nych naiwnie i nieortograficznie — napisał brutalnie, że 
nie myśli już więcej trwonić pieniędzy z sobotniej wypłaty 
na bilety do teatru i poraz ostatni przyjdzie w następną 
niedzielę, wciąż w tej samej koszuli, w niebieskie groszki, 
sygnalizowanej mi jako znak rozpoznawczy na wstępie tej 
czułej korespondencji". 
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FLORJAN SOBIENIOWSKI 


Dowcip i humor С. В. Shawa 


Na temat tych pozornie najbardziej charakte- 
rystycznych rysów osobowości i umyslowości Shaw'a 
powiedziano i napisano tak wiele, że gdyby zebrać 
to wszystko razem, powstałoby zapewne kilka, 
jeśli nie kilkanaście tomów. Mimo to, zarówno 
istota jego dowcipu jak i natura jego humoru, 
pozostały dotąd zagadką. Przekonałem się o tem 
świeżo podczas prób „Androklesa i Lwa“, sztuki, 
która. pod tym względem jest niewyczerpa- 
nem źródłem materjału, rozwiązującego samorzutnie 
rzeczeną zagadkę. Mu- 
szę jzdnak zaznaczyć z 
prawdziwą radością i 
zadowoleniem, że nao- 
gól aktorzy polscy, bis- 
rący udział w tej sztu- 
ce, wykazali nietyl co 
szczerą chęć i gotowość, 
lecz również szybką, 
rzeczową sprawność 1 
naturalną zdolność prze 
niknięcia i ujęcia wa- 
lorów artystycznych od- 
twarzanych postaci. 
Fakt ten utwierdza 
mnie ponownie w prze- 
konaniu, że scena jest 
w pierwszym rzędzia 
powołana do razwiąza- 
nia niepokojącej nas za- 
gadki. Nie rozwiązuje 
jej bowiem zupelnie wy- 
dana niedawno „oficjal 
па“ biografja Shaw‘a, 
pióra Archibalda Hen- 
dersona, z zawodu pro- 
fesora matematyki w 
jednym z uniwersy- 
tetów amerykańskich. 
Ten olbrzymi tom, li- 
czący blisko dziewięć- 
set stron dużego forma- 
tu, owoc 28-letniej pracy, spotkał się z takim 
wyrokiem jednego z czołowych krytyków angiel- 
skich: „Pan Henderson tak się przejął gromadze- 
niem faktów bio i bibliograficznych, dotyczących 
Shaw'a, że o nim samym zupełnie zapomniał. Książ- 
ka ta nie jest nawet grobowcem. Ona jest tylko 
„nagrobkiem nieznanego bohatera". 

Shaw miał słuszność, pisząc w jednym z listów 
do swojego „oficjalnego“ biografa, że: „biografja 
będzie grobem nas obydwóch...“ Bogata і niezmier- 
nie ciekawa korespondencja Shaw'a z Hendersonem, 
obejmująca setki listów, licząca nieraz po kilka- 
dziesiąt stron, wyrażająca z żywiołową siłą wszy- 
stkie możliwe stany myślowo-uczuciowe, począwszy 
od pasji, szału i rozpaczy, a skończywszy na irónji, 
humorze, żarcie i satyrze, dowodzi, że biografja 
nosząca tytuł: „С. В. Shaw — Wesołek i Prorok“ 
jest jednem wielkiem nieporozumieniem, o ile cho- 
dzi о portret Shaw'a jako artysty i myśliciela. 

Dlaczego? 


G. В. Shaw 


Poprostu dłatego, że Shaw był i jest przede- 
wszystkien człowiekiem poważnym, traktującym od 
początku na serjo swoją pracę i swcje zadanie. 
Dowcip i humor są u niego rysami tak samo ludz- 
kiemi jak u innych ludzi przeciętnych, nie obda- 
rzonych wybitnemi zdolnościami w jakimś specjal- 
nym kierunku. Szczególne warunki życia, epoki 
i otoczenia, wyostrzyły w nim i powiększyły te dwa 
rysy charakterystyczne, nie przestały one jednak 
dzięki temu być tylko dwoma rysami. Shaw zdał 
sobie rychło sprawę z 
ich pozornej niewspół- 
mierności ze swojemi 
zamierz:niami. Dlatego 
już w r. 1904 ostrzegł 
przez Ojca Keegan'a z 
„Drugiej Wyspy John 
Bulla“, że każdy żart 
jest rzeczą serjo w ło- 
nie Czasu. 

Nie chciał o tem pa- 
miztać ogół widzów, nie 
chciała słyszeć kryty- 
ka; zapomniał o tem 
pan Henderson, on, któ- 
remu Shaw kładł w 
uszy w pierwszym swo- 
in: liście z czerwca 
1904 roku, że „niema 
піс złaśliwszego iszko- 
dliwszego jak prze- 
konanie, że utwory mo- 
je są tylko igraszką roz- 
kosznie sprytnego i ka- 
pryśnego bohatera за- 
lonów; przeciwnie, są 
one rezultatem rzetelnej 
i sumiennej, ciężki.j i 
żmudnej pracy z dnia 
na dzień. Prawda, że 
„Człowiek i Nadczło- 
wiek“ czyni wrażenie, 
jak gdyby był wytworem wytwornej i wyrafinowa- 
nej atmosfery artystycznej. Nie podobnego. Popo- 
łudnia i wieczory tych dni, których poranki poświę- 
ciłem pisaniu tego utworu, spędzałem w biurach 
magistrackich jednej z dzielnic Londynu, rozstrzą- 
sając jako ławnik kwestje kanalizacji, bruków, po- 
datków od gazu, pensyj urzędniczych i t. p. Wytwo- 
rzyło się o mnie najfalszywsze przeświadczenie, że 
jestem pisarzem niezwykle dowcipnym, oryginal- 
nym i błyskotliwym, pozbawionym uczucia, pod- 
czas gdy w rzeczywistości, z natury nie jestem ani 
błyskotliwym, ani ciętym, ani dowcipnym“. 

Niestety, pan Henderson, podobnie jak ogół 
krytyków, widzów i czytelników, wolą anegdoty. 
Nie byłoby w tem nie zlego, gdyby się w nich do- 
szukiwano głębszego sensu i znaczenia. Osobiście 
wierzę tak dalece w możliwość wyłuskania głębszej 
prawdy z anegdoty, że nie mogę oprzeć się pokusie 
przytoczenia jednej na zakończenie tych uwag. 

(dokończenie na str. 36) 
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STANISŁAW RYSZARD 
DOBROWOLSKI 


POD MIEDZIANYM 
БӘТЕ?ҮСЕМ 


Potrzykroć — bądź pozdrowione! ~o miasto szynków 
i katedr, 

ostrych gotyckich krużganków i długich schadzek 
z księżycem, 

ciche asilum romansów i fałszerstw tajonych przed 
światem. 

Pozdrawiam śpiące na wieżach асівМе i księżyc 


w ulicy. 


Pozdrawiam lutnie grające w liljowe zmierzchy wie- 
czorne, 

szpady twoich śpiewaków i flet smutnego studenta; 
pozdrawiam mnichów rubasznych i ciche służki 
klasztorne, 

przekupniów fałszywych relikwij i żółtych, wosko- 
wych świętych. 


Witam z radością gospody w ciemnych zaułkach za 
murem, 

gdzie topią swe melancholje mordercy — w stągwiach 
rzeżbionych, 


i wieże twych astrologów i schody kręcone w górę, 


alkierze twych alchemików i w cieczach tające się Ped miedzianym księżycem pO нес 
zgony. 
Powracam w dawne uliczki i stukam w stare  kołatki, 


i widzę tamtych przyjaciół z Pod Karpia u Bramy Aniołów, 
a oto i Plac Lunatyków, gdzie parzą się w nocy gamratki, 


i tamta, tamta ulica — Kotów płynących na połów... 


Ма lnianowłosą Małgośkę zaczekam, aż przyjdzie, u studni 
postawi konew bukową i zajrzy w dzwoniące dno wody — 
niech ją powitam słodkiemi słowami: dobre południe! 


chwaląc jej lic ogorzałych gładkość i w piersiach urodę. 


A gdy noc w okna się schyli i suche drewna w kominie 
trzasną czerwonym płomieniem, jak ślepia kokosz do kura, 
z mym przyjacielem Konstantym, na zydlach skórzanych przy winie 


snuć będziem powieść prawdziwą o Panu Osiołku, co umarł. 
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NAPISALI: 


ZYGMUNT KAWECKI 
1 JANUSZ KAWECKI 


(fot. S. Brzozowski) 


(7. К.). Wszystkie rzeczy, których można doko- 
nać tylko jeden raz w życiu, a po których — jak to 
się mówi — „kurtyna zapada” — wszystkie te rzeczy 
przejmują uroczystą tremą każdego z ludzi, a na- 
wet i z literatów. Do czasów powojennych egzy- 
stowały trzy takie pewniaki, jednorazowe i nie do 
zdublowania — to jest: urodzenie się, ożenienie 
i śmierć. Obok tych trzech granitów niewzruszal- 
"nych, chlubnie trzymał się, jako jednorazowiec — 
ich brat mleczny, a zarazem rywal: jubileusz. 


Ale już i w tej przechwalonej atmosferze przed- 
wojennej, obywatele życia poczęli zasmakowywać 
w powtarzalności małżeństwa i podnoszenia kur- 
tyn na nowo — a w świecie fachowych kurtynow- 
ców urodził się nielegalny, ale całkiem naturalny 
brat jubileuszu: benefis. Potem już poszło jak z płat- 
ka — i na łożu teatru ujrzało Światło dnia rozdyn- 
dane niemowlę: kino, a na tapczanie muzyki i śpie- 
wu fajtnęło niewidzialnemi nóżkami i rączkami cu- 
downe bobo: radio — oraz syjamskie bracia-pętaki: 
gramofon i parlofon. Raz bowiem trzeba było skoń- 
czyć ze skamieniałością jednorazowych fenomenów. 
То też nie wypada nawet dziwić się zanadto — że 
ostatnie dwa bastjony rzeczy pozornie uchylają- 
cych się od bisowania, to jest urodzenie i śmierć — 
zdobyły sobie prawo ғереѓрсјі. Podoba się nam 
więc przychodzić na świat we wcieleniach, co pa- 
ręset latek — i — со za tem idzie, umierać inte- 
rymalnie, tymczasowo. 


Jakkolwiek jednakże sprawy stoją — to, co 
się nazywa „raz w 2рсіп“ — choć powielone i zde- 
maskowane — posiada przecież czas t. z. okazji. 
Przecudowne to słowo: okazja! W ubożuchnym 
leksyku słów podniecających nas, samem już brzmie- 
niem, okazja, to iskra, to alarm, to mobilizacja. 


Żaden z wyrazów ludzkich nie żeni się tak dobrze 
z dynamitem okazji, jak uroczysty lont jubileuszu. 
Ale celebralnej detonacji bomby jubileuszowej to- 
warzyszą późniejsze pogłosy wyładowania uczuć 
wstydliwości i melancholji. To jest tak, jakgdy- 
byśmy po dłuższej podróży chcieli wytchnąć na 
stacyjce, aż tu nam odbierają grzecznie bilet dal- 
szej jazdy — to jest tak, jakgdyby na tym przystan- 
ku już nikt po nas nie wyszedł — i jakgdyby mil- 
czenie kłaniało nam się w pas, zobowiązując tem- 
samem do swego ceremoniału. Odgrażamy się, że 


jedziemy i walimy dalej — ale już manatki nasze 
i przysychające wieńce — złożone są przez czyjeś 
usłużne i skwapliwe ręce — do dyliżansu — i oto 


wjeżdżamy w życia okolice finalne i emerytalne. 
Więc jest się nad czem zastanowić jubilatowi, 
czy dać ludziom do ręki nóż jubileuszowej adoracji 
i exterytoryzacji — jest się o co poskrobić w gło- 
wę choćby nie łysą i nie posrebrzoną, czy wyno- 
sić na giełdę, do spieniężenia, jedną z ostatnich 
akcyj. Czasy jednak są twarde, szare,zagadkowe 
i leniwe. Wszystko się dzieje, a nie się nie rusza. 
W tych czasach i w tej konjunkturze trzeba dopie- 
ro, aby ktoś znaczny umarł fatalnie i okropnie — 
albo, przynajmniej, aby ktoś popularny, zgłosił się 


sam, jeszcze cały i żyw — pomiędzy moribondy 
w sztuce, literaturze, polityce. Lubimy teatralność 
wszelkich funebrów — i ożywiamy się niedwu- 


znacznie, już na samą zapowiedź wszelkich dy- 
misyj, jubileuszów — i żałobniczych pokazów. Trze- 
ba umrzeć, aby żyć. 

A zatem „ha!“ jubilacie! (To ,ha“ ma tutaj ton 
eksklamacji z listów panny de Lespinasse). Choćbyś 
był autorem komedjowym — usiądź dramatycznie 
nad księgami swoich passywów i parszywów ży- 
ciowych — i zadumaj się nad rachunkami calego 
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swego życia — rachunkami zarówno zapłaconemi 
cierpieniem, jak niezapłaconemi gotówką. 
Kurtyno życia, wice-obrazie ze Sais, do góry! 


ж 
ж ж 


Aby upoić się dreszczem aktualności, muszę 
się wam przedewszystkiem przedstawić і zachwalić. 
Taki moment nastał, że ludzie piszący i udający 
życie z pióra — (już choćby dla samego szacunku 
dla literatury) — piszą sami o sobie — a często 
i gęsto sami dla siebie. Jeszcze się tu i ówdzie zda- 
rzy, że dwaj literaci — nazywają się wzajemnie 
gieniuszami — i odstę-' 
pują sobie, z reweran- 
sami, nagrody literac- 
kie — ale naogół prze- 
mysi literacki wyszedl 
z koszykami na ulicę — 
z autografami za lady 
księgarskie — i niko- 
goby nie zdziwił autor 
komiwojazer, | .dący na 
wielbłądzie reklamo- 
wym, ро placu таг- 
szałka Piłsudskiego. 

Skoro tedy przedsta- 
wiam się wam, winie- 
nem narysować mój 
portret fizyczny — i 
moralny. Fizyczny dla- 
tego, gdyż znam jedną 
panienkę - sportsmen- 
kę, która nigdy nie za 
bierze się do czytania 
książki, dopóki nie wie, 
czy autor jest brunet, 
czy blondyn i czy wot 
góle rozwiedziony — a 
portret moralny dlate- 
go, aby niemoralni mie- 
li z czego ryczeć. 

Zaczem — ritratto fi- 
zyczne moje jest takie: 

Jako statura i postu- 
ra jestem długi i mam 
długi. Jako waga, re- 
prezentuję na wadze w 


łaźni centralnej, pod R азр 529 
Messalką, akt 67 ki NEED С 
lowy, inclusive wady, 


talenty i energja usta 
lona. 

Stan (w pasie) — 86 em. 

Stan cywilny — do objęcia. 

Wiek do zażywania szanowności i urodonalu. 
(Vide Encyklopedja Everta i Trzaski). 

Jako koloryt wyobrażam swoją cerę szatana- 
szatyna, niecerowanego w żadnym punkcie farbą — 
bo mam włosy tak lekkomyślne, że nie siwieją. Ze 


sposobu na włosy mogę się zwierzyć, ostatecznie, 


wszystkim, byle nie fryzjerom. 

Jako styl budowy wyobrażam gotyk ze symp- 
tomatami renesansu — a dwa razy do roku (w 
święta Narodzenia i Zmartwychwstania Pańskiego) 
— po dobrem uszczelnieniu się substancjami — oka: 
zuję pewne „zadęcie* do ba-roku, zwłaszcza w oko- 
licy ekwatorjalnej! Ale to zjawisko trwa nie dłu- 


„Wiekowy młodzian referent dzieł" i „młodziankowy 
wietrznik, rozpylacz duszy”. 


żej jak trzy godziny — i — niestety — nie powtać 
rza się odtąd nigdy w ciągu danego roku kalendat 
rzowego. 


Jako profil, przedstawiam styl dantejski — 
(co mnie natchnęło do napisania „Drogi do pie- 
kła”). W tem bylem zresztą posłusznym znako- 
mitemu mojemu koledze. Wacławowi Grubińskie- 
mu, który zaordynował mi, abym pisząc, zasiadał 
zawsze profilem, co gwarantuje rodzenie się (pod 
piórem) dzieł dantycznych. 

Jako hygjena fizyczna przedstawiam absolutny 
gieniusz, albo absolutny bzik (bierzcie co chcecie). 
Myję się ciągle, wszę 
dzie i bez reszty. Pi 
jam rumianek, mleko, 
kiefir, chianti (raz z 
Makuszyńskim), wié- 
niak domowy( dwara- 
zy z red. Rafalskim) — 
i „ezystą“ (о ile jest 
zima, albo zimno). 

Jako organzm ро- 
dobny do tyki, upra 
wiam lekką  atle-tvks, 
(Gimnastyka przy o- 
twar.em oknie, naprze- 
ciwko którego widać 
drugie atwarte okno, а 
w niem dziewieę, która 
właśnie wtenczas рга 
na pianinie, ni:rytmicz 
nie, barkarolę z „Opo- 
wieści Hoffmana) __ 
dalejże sport  diafrag 
miezny, t. j. śpiew, od 
którego tapety i odpo= 
wiednie owady złażą 
ze ścian — a wreszcie 
sport maratońskich 
przechadzek (po biu 
rach egzekucyjnych ma- 
gistratu — lzby Skar- 


bowej — po komorni- 
kach z ul. Chmielnej i 
Leszna — a raz na pa- 


rę lat po redakcjach). 

W razie kataru za- 
powiadam sie telefo- 
nicznie u lekarza — 
idę do niego — staję 
przed drzwiami — 1 
wracam w te pędy 


* zdrów — ze strachu przed medycyną. 


Jako charakter jestem spontanista i improwi- 
zator. Mam tyle charakterów — ile ciekawych chwil 
i spotkań zaofiaruje mi życie. Właściwego charak- 
teru zresztą nie używam w stosunku do ludzi, tyl- 
ko w stosunku do siebie samego. 

Jako temperament, blednę, gdy robię coś złego 
— a czerwienieję, gdy czynię rzecz szlachetną. 

Jako „przyjaciel“ nazywam wszystkich przy- 
jaciółmi, skutkiem czego będę długo żył i będzie 
mi się źle powodziło. 

Jako autor dramatyczny napisałem... Ale psst! 
Na Boga! Wkraczam w rzeczy prywatne — a wia- 
domo, że publiczności nie wolno nużyć i nudzić 
bajdurzeniem osobistem. 
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A więc drugi i trzeci gong! Zasłona do góry! 

Zadałem się z pisaniem, będzie temu lat trzy 
dekady — со zawsze brzmi dystyngowaniej, niż 
gdyby powiedzieć: lat temu pół kopy. 

I znowu wracam do starej katarynki! Nie! nie 
będę pisał o tem, co pisałem. Dosyć, że doprowa- 
dziłem do ostateczności, czyli do jubileuszu. To 
takt, o którym wkrótce przekonacie się w teatrze. 
Ale ja wolałbym was przekonać nie o tem, że do- 
starczałem tekstów -teatrom — tylko, że żyłem, 
psując świetnie tekst życia zalecanego mi jako 
wzór przez pedagogów i sensatów. Ale io tem też 
was nie będę przekonywał — bo dziś już cała ludz- 
kość nauczyła się partolić wszystko sama — i nie 
potrzeba jej wcale dyrygentów z Olimpu. 

Zawsze to mówiłem Januszowi Kaweckiemu 
poecie, którego stosunek krwisty do mnie określa 
się w systematach rodzinnych. jako syna do syna 
jego dziadka. Zawsze mu to mówilem, żeby wy- 
przęgł z obslugiwania ludzkości pędem, skrzydła- 
mi i brzdąkiem liry. Jest to dawny i bardzo pre- 
tensjonalny przesąd, mówiący, że poeta wyraża się 
w pisaniu i drukowaniu wierszy, że literat musi 
sadzić książkami, sztukami i artykułami, bo іпа- 
czej zadusi się od talentu — a wreszcie i to jest 
przemierzłym zabobonem, że syn kołodzieja musi 
też coś ostruganego wykonywać. 

Nie usłuchał mnie, tak jak ja nie słuchałem 
jego dziadka. Byłoby to dla mnie niezmierną po- 
ciechą w jubileuszu — gdyby przyszedł na przed- 
stawienie, napisał potem o mojej sztuce recenzję, 
w  którejby mnie zerżnął — a potem — a po- 
tem — o! marzenie! żeby złamał pióro posty-litzra- 
ta — jakgdyby nigdy nie mial piszącego tata. Jest 
tu, przebóg, jakieś w tej dziedziczności, przekleń- 
stwo. Przypadkowy rym z poprzedniego zdania do- 
wodzi tego w sposób zawrotny i kołowrotny. Co 
prawda rym jest czysty, nie asonans, którego Ja- 
nusz Kawecki nie weneruje — ale zawsze rzeczo- 
wnik z rzeczownikiem! No, więc będziemy się tem 
martwić. 

Znacznie więcej gryzie mnie niepewność, czy 
Kawecki Janusz wyciągnie z mego jubileuszu, czy- 
li z mego autodafe — przerażenie, lub też utwier- 
dzenie w swojem pisarstwie? 

Mnie bowiem піс już nie zaszkodzi ani nie po- 
może, czy pozostanę przy swem piórze, lub też czy 
zapiszę się, zaraz po jubileuszu, na politechnikę — 
aby wydoskonalić się, na złość Januszowi poecie, 
— w dziale budowy maszyn praktycznych, a mi- 
mo to latających. 

— 1 jak ty wtenczas będziesz wyglądał w po- 
równaniu ze mną, o synu syna swego rodzonego 
dziada, kochany chłopcze, Januszu?! 


(J.K.) — Pisanie, kcchany autorze mej osobo- 
wości, pozostanie jeszcze, pospołu ze sportem, 
moimi nawyknieniami przez parę sezonów życia — 
a to dlatego, że zapatruję się bardzo praktycznie 
na „niepraktyczne robótki życiowe. 

— Aa, to co innego! Ale czy tó, przypadkiem, 
nie cznacza, że w pisarstwie ręce i głowa puszcza- 
ją się w sport — a w sporcie, naodwrót, odnóża 
i forma trenującego — piszą na ziemi, wodzie, po- 
wietrzu i przyrządach, jakąś nową belle - wytry- 
stykę życia? 

— Dregi Zygmuncie, bez kalamburów. Dobrze? 


— Ależ z ochotą. Nie jestem w tej chwili od 
niczego tak daleki, jak od wykrętasów słownych. 
Czuję się bardzo poważnie, jubileuszowo — i chcial- 
bym nie mieć ciebie na sumieniu za to, żeś wle- 
ciał i wpadł w moje rzemiosło. 

-- бі duv faciunt idem, non est idem. Ja n. p. 
pisząc, zachowuję wszelkie pozory, że usiłuję żyć 
z zawodu, podczas gdy ty żyjąc, czynisz na mnie 
nieraz wrażenie, że piszesz, zawiedziony. Piszesz 
mało, niecodziennie, a zawsze tak, jakbyś to robił 
ukradkiem. 

— Ba! żeby to można pisać idąc, jadąc, je- 
dząc, śpiewając, albo lecąc „pod jakąś muzykę“ — 
a tu trzeba siedzieć, jak góra na fundamencie — 
i pisać litery i litery, które gdzieś, kiedyś może 
komuś dostaną się do głowy, z książki lub z ust 
aktora. Przerażliwe zajęcie. 

— Więc рәсо i dlaczego wybrałeś je sobie? 

— Nie wybierałem. Ono się do mnie przycze- 
piło. 

— Masz tobie! Ale musi być w tej robocie prze- 
cież jakiś czar, skoro mu od czasu do czasu ulegasz. 

— Owszem. Bawi mnie to, że kobietom i lite- 
ratom wybacza się ich zawodową przeszłość. Ile 
razy zasiadam, aby pisać, mam uczucie, że nigdy 
піс nie pisałem, że nikogo to піс nie obchodzi — 
i że wchodzę w świat, jak dziewica, na pierwszy 
bal. To jest ten jedyny urok, jaki dla mnie posia- 
da pisanie. Dlatego, kto wie, czy po jub.'lzuszu i ро 
zapisaniu się na politechnikę, nie wezmę się do 2у- 
cia literackiego, spędzanego w aeror lanie. 

— W takim razie, ja nie jestem wnukiem mo- 
jego dziada, bo ja, naprzekór tobie, chciałbym 
ukryć się w grocie, dalekiej od zgiełku i maszyn — 
i wyrzucać na świat biuletyny mego istnienia. 

— О, wiekowy młodzianie, referencje dzieł... 

— O, młodziankowy wietrzniku, rozpylaczu du- 
вту... 


COS DLA PRZYJACIÓL 
Polish drinks 


Dwie gorzkie pomarańcze, zielone lub żółte, smażone 
w cukrze rozkrajać na płask lub połowę, sokiem z nich po- 
smarować brzegi kieliszka, zanurzyć w cukrze aby się ufor- 
mował szron. Wlać do shacker'u: dwa likierowe kieliszki an- 
gielskiej gorzkiej, oraz dwa wódezane kieliszki Souverain 
lub innego krajowego likieru pomarańczowego, winny kieli- 
szek syropu pomarańczowego lub cytrynowego, trzy winne 
kieliszki białego araku. Ubić dobrze. Do kieliszków włożyć po 
łpżeczce soku cytrynowego, wymieszać dokładnie z lodem, 
wlać ostrożnie cocktail, aby nie uszkodzić szronu na brzegach 
kieliszka. 


Ostrym nożykiem ściąć żółtą skórkę z cytryny, zdejmu- 
jąc ją cienkim paskiem. Brzegi kieliszków zwilżyć сріғу- 
nowym sokiem i umaczać w cukrze krysztale, aby się ufor- 
mowal na nich rodzaj szronu, wnę!rze kieliszków wyłożyć 
skórką cptrpnową formując z niej jak spiralę. Zmieszać 
w shakerze dwa wódczane kieliszki gorzkiej pomarańczówki, 
стіеғр łyżki stołowe spropu ananasowego, cztery likierowe 
kieliszki dobrego, krajowego konjaku, dwie szampanki bia- 
łego vermoutu. Ulbić dobrze. Trzecią część każdego kieliszka 
napełnić tłuczonym drobno lodem, cocktail nalewać ostrożnie, 
abp nie naruszyć szronu na brzegu kieliszków. 
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Któż z bywalców modnych kawiarni nie oglądał 
tej godnej i imponującej postaci? Jeżeli nie oglą- 
dał, to nie mógł nie usłyszeć potężnego głosu, jaki 
wydaje z siebie ten mąż wspaniały w kawiarnianym 
gwarze. 

Pan F. Fiszer, bo o Nim to mowa, wygłasza 
w rozmowach zdania cenne i warte spisania na wo- 
łowej skórze. Nie każdy jednak śmiertelnik może 
dostąpić zaszczytu porozmawiania z tak godnym 
interlokutorem. 

Kiedyś przypadkiem, jak to się często zdarza 
w kawiarni, gdzie każdy znajomy ma jeszcze jednego 
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UKŁON 
W STRONĘ 
PA NA 
FRANCISZKA 


Konterfekty najpo- 

pularniejszego z e- 

stetów pędzla J. Za- 

ruby (1), A. Żywa 

(2) i F. Topolskiego 
(3 i 4) 


znajomego, przedstawiono p. Fiszerowi jakiegoś go- 
ścia i pozostawiono z Nim przy stoliku sam na 
sam. Zaległo długie milczenie. Wreszcie Pan Fiszer 
oceniwszy na oko intelektualną wartość owego je- 
gomościa, przerwał ciszę temi słowy: — Wie pan 
odkąd umarl Schopenhauer nie mam z kim rozma- 
wiać... — W chwili gdy drukujemy te słowa, wspa- 
niały mąż ten przebywa na wsi, dokąd się udał 
na półroczne wywczasy. Wyjeżdżając powiedział 
do znajomych: — jadę na wieś, pół roku nie będę 
wychodził z pokoju. Nie znoszę natury! Krajo- 
braz?... bzdura fenomenalna!!! 
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ŚWIATŁO NA USŁUGACH TEATRU 


Z narodzinami nowoczesnej żarówki wolframo- 
wej nastąpił gwałtowny przewrót w całej technice 
oświetleniowej. Przewrót ten zaznaczył także swo- 
je istnienie w technice oświetleniowej teatru, prze- 
prowadzając tam bardzo duże zmiany. 

Gdy uprzytomnimy sobie dziesiejsze bogactwo 
barw i wielokolorowe potoki światła jak np. tysiące 
efektów świetlnych z Fausta i Ncey Walpurgji, ta- 
jemnicze postacie snujące się w mrocznym świetle 
księżyca w Dziadach Mickiewiczowskti:h, to musimy 
przyznać, że wlaśnie te efekty świetlne stokrotnie 
wzmogiy wrażenie na widzu i nieraz przyczyniły 
się do podniesienia wartości odegrania samej sztuki. 

Dla nowoczesnego reżysera światło jest jakby 
cudownie rymowanym i nastrojowym wierszem 
o tej samej wartości użytkowej, jak dobrze napi- 
sana sztuka, wyborowi artyści i dobrze dobrane de- 
kcracje. 


Nowoczesne oświetlznie 
sezny m 2-а pożziciić jak- 
by na pięć grup a miano- 
wicie: na ogólne oświetla- 
nie sceny, na oświetlenie 
jej podłogi, na oświetlenie 
h ryzontu”, na specjalne 
efekty świetlne jak np. 
oświetlenie pewnych par- 
tyj sceny lub podniesienie 
plastyki, oraz na efekty 
naślad. jące розпуға ace 
się chmury, palące się og- 
ше ist. p. 


Ogólne oświetlenie өс?- 
ny pochodzi od szeregu 
żarówek zawieszonych w 
reflektorach o kształcie 
długich rynien, które są 
ukryte cd strony widow- 
ni, a umieszczone dooko- 
ła otworu sceny, albo 
nieraz za poszczególnemi 
dekoracjami. 


Każda żarówka lub gru- 
pa żarówek posiada swój 
własny reflektor lustrzany i własny opornik elek- 
tryczny. Opornik ten posiada dużą liczbę pośred- 
nich kontaktów, umożliwiających łagodne i stop- 
niowe zaświecanie oraz gaszenie jednej lub wielu 
żarówek. Nastawienie każdego opornika uskutecznia 
się przez przesunięcie specjalnej korbki dookoła 
płaskiej okrągłej tarczy podziałowej, połączonej 


Obfite światło nie jest zbytkiem. 
Słosujcie żarówki marki „TUNG- 
SRAM“. Marka 
doskonały gatunek, mały wydatek 
na prąd, dużą siłę świetlną: więc 
najbardziej ekonomiczne oświe- 
tlenie. 


ta gwarantuje 


1) Scena teatru „Elysée Gaumont“ w Paryżu. 
2) Scena teatru de Verdure w Montpellier. 
3) Plajon świetlny zastępujący siaromodny żyrandol. 


_ TUNGSRAM 
£ 


z opornikiem przez stalową linkę. Korbki i ich 
tarcze są zmontowane obok siebie, tworząc t. zw. 
walce nastawcze czyli regulatory, poszczególne zaś 
tarcze mogą być ze sobą każdorazowo połączone 
w ten sposób, że można zmieniać światła szeregu 
dowolnie wybranych lamp na scenie, nie zmienia- 
јас wzajemnego chwilowo stosunku ich siły świe- 
cenia. Oddzielny rząd regulatorów najczęściej poło- 
żonych jeden nad drugim, reguluje kolory świat- 
ła, przyczem każdemu poziomowi regulatorów od- 
powiada właściwy Kolor. 

Pomieszczenie z regulatorami znajduje się w ta- 
kiem miejscu za sceną, aby dyżurny elektromonter 
łatwo kontrolował swoje czynności. Same oporni- 
ki, połączone stalowemi linkami z regulatorami, 
bywają najczęściej umieszczone pod sceną w piw- 
nicach teatru. 

Do oświetlenia horyzon- 
tu używa się podobnych 
urządzeń, lecz j:dynie z tą 
odmianą, że żarówki są 
znacznie silniejsze, (3 do 
4 tys. świec), i umieszczo- 
ne są w reflektorach roz- 
praszających światło. 

Na specjalnych cylind- 
rach namalowany jest ob- 
raz chmur, dzięki czemu 
światło żarówek, przecho- 
dzące przez taki cylinder 
i padające na biały „hory- 
zcnt“, dają wrażenie prze- 
suwających się chmur. 

Do oświetlenia podłogi 
światłe, rzucone zgóry w- 
dół p winno padać skoś- 
nie tek, aby cienie osób i 
dekcracyj słały się wgłąb 
sceny. 

Wszystkie aparaty usta- 
wione są na wysoko za- 
wieszonych pomostach i 
kierowane z pomieszcze- 
піа dyżurnego elektrotech- 
nika, gdzie znajdują się 
regulatory, wyłączniki i urządzenia nastawcze. 

Piękno nowoczesnych pomysłów artystycznych, 
celowość poszczególnych urządzeń i całkowita har- 
monja budynku z jego oświetleniem, nadaje dzisiej- 
szemu nowoczesnemu teatrowi wygląd prawdziwej 
świątyni sztuki. 

inż. Р. 


.% LAMPY BAROWE 
USZLACHETNIĄ 
TWE RADJO 
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UPRZEJME NIEDYSKRECJE 


Wywiad z Е. Jgrosy'm 


Jarosy jest taki sam w życiu, jak i przed kur- 
tyną: uśmiechnięty, miły, dowcipny. 

Przyjmuje mnie gościnnie w swojej garderobie 
pachnącej wodą kolońską i szminką. Już podając 
mi rękę na przywitanie, Jarosy mówi wesoło: 

— Wiem, wiem, oczywiście wywiad! Oczywi- 
ście w sprawie „Bandy“ i naszych planów na naj- 
bliższą przyszłość. 

— Właśnie. Na najbliższą... 

— То weale nie trudno, bo wszystkim chociaż- 
by wiadomo, że gramy „Piękną Galateę". 

— No i?... 

— Drugi tytuł: „Banda szuka nowych dróg!*. 

— Teraz nie nie rozumiem! 

— „Piękna Galatea“ to operetka Suppe'go па- 
szej inscenizacji. Będzie to połączenie operetki, ko- 
medji muzycznej i kabaretu. 

— О ile się orjentuję, „Piękna Galatea“ to 
jakgdyby nowocześniejszy Offenbach, W każdym 
razie świat antyczny — traktowany jest dosyć bez- 
ceremonjalnie. 

— Oczywiście, na wszystkich bóstwach grec- 
kich i czcigodnych postaciach starożytnych nie 
pozostawiono suchej nitki! — mówi Jarossy, uśmie- 
chając się, jakby sobie przypominał najlepsze ka- 
wały o Pigmaljonie, czy Ganimedzie. 

— A со skłoniło „Bandę* do wybrania tego 
utworu? 

— Jest to jedno z najweselszych widowisk, 


( 


jakie znam. Wie pan, że w Berlinie, пр. w „Kabarett 
der Komiker“, „Galatea“ szła 200 razy? zresztą 
u nas będzie jeszcze weselej. Libretto polskie opra- 
cowali Tuwim, Hemar i Prorok. Do dwuch aktów 
dodałem trzeci, środkowy, który dziać się będzie 
przed kurtyną. Widownię przebudowujemy w ten 
sposób, aby wyglądała jak ulica ateńska. Będą to 
oczywiście Ateny nad Wisłą, bo w akcie tym chce- 
my załatwić wszystkie porachunki z aktualnością. 
Np. nie chcę przed panem dłużej ukrywać, że wszy- 
sey Fenicjanie występujący w „Galatei* — to po- 
prostu Żydzi. Osobiście nie wierzę w Fenicjan. 

— Ja też nie. A kto występuje w rolach głów- 
nych? 

— Ganimedem jest Bodo, a Galateę — naj- 
piękniej zbudowana kobieta w Warszawie? 

— Kto, na Boga?! 

— To tajemnica. Zobaczy pan. Redaktorem 
„Kurjerka Ateńskiego“ czyli Midasem jest la- 
wiński. Więcej panu nie nie powiem! 

— Czy sądzi pan — pytam na zakończenie 
— że publiczność przyjmie Galateę „sercem naoś- 
сіе2“. 

-- Jestem tego pewien. Mam wrażenie że rew- 
ja numerów kabaretowych — to przeżytek. Nume- 
ry pozostawiamy estradzie, a sami szukamy nowych 
dróg! Cóż pan chce — „la courtine oblige!...“ 


безрбі ,,Валду” w karykaturze Feliksa Topolskiego 
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Teatr Polski 


Po rekordowym sukcesie „Jim i Jilla“ dyr. Szyfman 
doszedł do przeświadczenia, że droga, którą obrał w obecnym 
sezonie dla repertuaru Teatru Polskiego, jest słuszna i celo- 
Dyr. Szyfman w nowoobranym przez siebie kierunku 
odrazu okazał swój zwykły pionierski rozkład: widowiska 
muzyczne w jego teatrze znalazły się na wysokim poziomie, 


wa. 


Za‏ > ا 


Rozterka „męża, kupionego przez kobietę“ (Węgierko) po- 
między przykrym obowiązkiem (Przybyvłko-Potocka) a uro- 
kiem młodości. fot. 8. Brzozowski 


zmuszając tem samem i inne teairy muzyczne do podniesienia 


skali. 


„Nietoperz“ przekonał, że widowiska tego typu stać się 
mogą na scenie teatru polskiego majstersztykami pod wzglę- 
dem zwłaszcza świetnego montażu całości, montażu, na któ- 
ry w tej chwili w Polsce może sobie pozwolić jedynie Teatr 
Poiski z jego doskonałą, wzorową sprawnością techniczną. 

Teatr Polski wystawił „Nietoperza'* wedle świetnej 
i głośnej inscenizacji Reinhardta, a libretto znalazło tłumacza 
nielada: czołowy poeta młodego pokolenia, a zarazem jedno 
z najświetniejszych piór artystycznych w Polsce, Juljan Tu- 
wim dokonał tego przekładu, żywego, barwnego i plastycz- 
nego, ciętego i dowcipnego, uaktualnionego z wielkim smakiem. 


Scena zbiorowa ze sztuki р. t. „Kobieła, która kupiła męża" wystawionej na scenie Teatru Polskiego. 


(jot. S. Brzozowski) 
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Teatr Polski gra obecnie sztukę 
niezwykle interesującą, trzymającą 
w nieustannem napięciu uwagę wi- 
dzów, „Kobieta, która kupiła męża“ 
Passeura — studjum psycnhopatolo- 
giczne kobiety, która sądziła w swej 
naiwności, że za pieniądze może ku- 
ріс — miłość. Tragiczny splot оКо- 
liczności sprzęga brzydką, starą, bo- 
gatą pannę (Przybyłko-Potocka) z 
młodym, kochanym przez nią do sza- 
leństwa, Siefanem (Węg'e:ko). Mał- 
żeństwo oparte z obu s.ron na wy- 
rachowanym cynizmie, |255 pasmem 
okrutnych, sadystycznych, obustron- 
nych męczarni i kończy się samo- 
bójstwem bohaterki, którą tyranizo- 
wany przez nią mąż porzuca na 
zawsze. 


Sztuka grana jest znakomicie, ka- 
meralnie, aczkolwiek pewne zbyt po- 
wolne celebrowanie niektćrych jej 
momentów wpływa dość niecierpli- 
wiąco na tempo akcji. Wielką kre- 
ację, krcację wizlkiej klasy i rasy 
aktorskiej tworzy Przybyłxo.Potoc- 
ka jako nizszczęśliwa, niewyżyta cro- 
tycznie stara panna, która w.kła się 
w sytuacj? życiową wręcz inf rnalną 
Kamera!ncśż, opanowarie, skupienie 
i wspaniała forma tej gry budzi naj. 
wyższy zachwyt i podziw. 

Wyjątkowo opanowanym okazał 
się tym razem p. Węgierko, który 
zwłaszcza jako reżyser zasługuje па 
słowa dużego i bzzstrornego uzrania. 

Niezwykle ciepłą sylwetę ojca sta- 
rej panny dał Zelwerowicz, grając 
półtonami dyskretnemi, nie zaś pla- 
styką formy zewnętrznej, tak prze- 
zeń ulubionej w ostatnich latach. 
Kapitalny portret drugiego ojca stwo- 
rzył Fritsche, zatroskaną matką była 


Scena zbiorowa z „Zemsty Nietoperza” 


fot. S. Brzozowski 
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Primadcnna operowa p. Karwowska 
wraz z wdzięczną p. Radwanówną 
toczone w.elbicie!lami („Zemsta Nie- 
'operza”) 


Słubicka. Świetną groteskę  lokaja 
Gedeona, ех-ргғеѕёзрсе, narysował 
Karc.cwski. Z dwóch młodych akto- 
rek Korjanówna ті іа wiele szcze- 
rej bezpeśredności, а Tarnowicz w 
na — wyjątkowo -- przejaskrawiła 
swój epizod, tworząc raczej farsową 
sylwetę kokoty. 

Przedstawienie іс% resujące, dłego- 
trwały sukces zapewniony. (cs). 


M {а Polski znalazł w obzenym 
sezozie przemiłe widowisko dla mlo- 
dzieży. Wystawiona w okresie świą- 
tecznym fantazja sceniczna Janusza 
Warneckiego „Dwanaście  godzn 
przygóa” stanowi tzn typ przeds а 
wienia dla młodzieży, który dosko 
nale spelnia swe zadan e wychowaw 
cze lez nudnego mosalizowania, bez 
posługiwania się prymitywnami efek- 
tami i t. d. Nowe pomysły, interesu- 
jące inwencje, miły humor i jowial 
ność pogodna — oto z czem War- 
necki przychodzi do młodzieży w bar- 
wnom widowisku. 


Teatr Narodowy 


„Pierwsza sztuka Fanny” 


„Pierwsza sztuka Fanny“ należa!a przed dwudziestu 
laty do najbardziej уға Кісі argumentów i celnych pocisków 
w walce, którą Bernard Shaw, zamieniwszy szpalty gazety 
i pióro publicysty na forum sceny i rylec rzeźbiarza charakte- 
rów i idei, wydał pruderji i obłudzie społeczeństwa angiel- 
skiego. Wielki kpiarz z temperamentu, a przysięgły socja- 
lista z przekonania dokonał w „Pierwszej sztuce Fanny“ 
zwycięskiego ataku na niezdobyte wówczas twierdze zaco- 
fania pojęć i zakłamania obyczajowego w Anglji. Pasja 
demaskowania podsunęła mu szereg niezawodnych „chwy- 
tów“, załatwił za jednym zamachem porachunki ogólne ze 
społeczeństwem i jego perlidnie obłudną etyką, i porachunki 
prywatne z krytyką i jej skostniałemi kanonami, któremi 
„uśmiercała* sztuki Shawa jako rzekomo wyłącznie publi- 
cystykę sceniczną. 

Oczywiście atak Shawa, oglądany dziś w retrospekcji 
łat dwudziestu, niema już może tej siły uderzenia i cel- 
ności rzutu, wiele bowiem jest w nim elementów dziś już 
anachronicznych, nie zmienia to faktu, że jest to sztuka 
czarująca djalektyką, zuchwalstwem niepodległych myśli, 
dowcipem ciętym, dojmującym, ba! często wręcz drapieżnym 
w swym satyrycznym tonie. 


Teatr Narodowy z „Pierwszej sztuki Fanny" uczynił 
widowisko pierwszorzędne, w czem zasługa czujnej i kultu- 
ralnej reżyserji p. K. Borowskiego i świetnej obsady, w któ- 
rej zarówno panie: Czaplińska, subtelnie komiczna Malicka 
i żywiołowa Lubieńska, jak panowie: Junosza . Stępowski, 


„Pierwsza sztuka Fanny" 
M, Malicka i K. Junosza 
Stępowski 


M. Malicka, Z. Czapliń. 
ska i St. Łapiński 
fot. J. Malarski. 


„Pierwsza sztuka Fanny" — Karolina Lubieńska 


(mistrzowski szkic postaci księcia-lokaja), Orwid, Łapiński, 
subtelny w rysunku Zbig. Ziembiński, Socha, (komiczny 
krytyk), Dominiak, Buszyński, Małkowski i inni — dają 
postaci żywe, choć realizujące wyłącznie dowcip djalektyki 
Shawa. (Es). 


BE Najbliższą premjerą Teatru Narodowego będzie nowa 
sztuka Jerzego Szaniawskiego „Most“ w obsadzie: Lindor- 
tówna, Żeliska, Węgrzyn, Junosza, Brydziński i Dominiak. 
Sztuka jest typem uwspółcześnionej, realistycznej ballady. 
Premjera w początkach lutego. 


Ш VW dalszych projektach 
repertuarowych jest „Kean“ 
czyli „Genjusz i Szaleń- 
stwo“ z Józefem Węgrzy- 
nem w roli tytułowej, w 
przeróbce Edschmidta. 


Ш W okresie świąt Wiel- 
kiej Nocy projektowane są: 
„„Judasz* Rostworowskiega 
i „Zemsta“ Fredry. 


Ш Po Świętach Wielka. 
nocnych rozpoczną się wy- 
stępy Juljusza Osterwy. 
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МигрРапі 


Те 


W ostatnich latach dużo mówiło się o posusze 
na młode kobiece talenty, z głębokiem westchnie- 
niem wspominając dezerterki sceny: Janinę Szy- 
linżankę i St. Lubicz-Sarnowską, których świetne 
talenty z powodu usunięcia się przedwczesnego ar- 
tystek w zacisze życia domowego — stracone zosta- 
ły dla teatrów. 

— Gdzie następczynie: Liedowej, Siemaszko- 
wej, Solskiej, Wysockiej, Ordon Sosnowskiej zada- 
wano sobie pytanie — Jeszcze jaśnieją pełnym 
blaskiem talentu Marja Dulęba, Mieczysława Ćwi- 
klińska, Marja Przybyłko.. Z młodszego pokole- 
nia Marja Modzelewska, Janina Romanówna, Ma- 
rja Gorczyńska, Marja Malicka.. Ale to zbyt szczu- 
pla ilość „gwiazd“... А со potem? со dalej?.. 

Ale oto ubiegły i teraźniejszy sezon wykazał 
nam, że rozwijają się nowe niewieście talenty. 

Kryjący się w skromnej i niedostosowanej do 
warunków pracy scenicznej sali na Żoliborzu teatr 
im. Stefana Żeromskiego, wystawił sztukę Kaisera 
„Dzień październikowy“ z młodą nieznaną dotych- 
czas zupełnie aktorką Niną Świerczewską. 

Rola trudna, skomplikowana psychologicznie 
о podkładzie mistycznym, wymagająca ogromnej 
subtelności gry i pogłębienia uczuciowego... 


fot. 2. Szporek 


najmłodsze 


Nina Świerczewska, uezenica Mieczysławy 
Ćwiklińskiej i Marji Dulęby nietylko sprostała te- 
mu zadaniu, ale zachwyciła publiczność i prasę. 

Urocze warunki zewnętrzne przemiły „timbre“ 
glosu, inteligencja, wdzięk — cechują indywidu- 
alność aktorską Świerczewskiej, która następne- 
mi rolami swemi: narzeczonej w „Sobowtórze' 


i Angeliki w sztuce Rostanda „Człowiek którego 
zabilem“ wzbudza przekonanie, że talent jej ma 
przed sobą — piękną drogę rozwoju — na szczy- 
ty sztuki. 

Prawdziwą rewelacją dła teatralnej Warsza- 
wy był występ młodziutkiej Jadzi Andrzejewskiej 
w Teatrze Kameralnym Karola Adwentowicza 
w roli Manueli w sztuce Chrysty Winsloe „IDziew- 
częta w mundurkach”. 

17-letnie dziewczątko — drobne, niepokaźne, 
wyglądające na lat 14 — przyjechało z Łodzi — 
i zwyciężyło... 

Na premjerze widziano łzy w oczach krytyka, 
znanego ze swej uszczypliwości i surowości... In- 
ny krytyk, nie należący również do pobłażliwych 
napisał: „Pierwszy raz w życiu żałowałem, że nie 
mam w ręku kwiatów! 
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W najbliższym czasie Andrzejewska grać będzie jedną z 
ról w sztuce węgierskiego pisarza Zillahy „Pokój Nr. 17 na 
3-em piętrze“. 


Na terenie operetki, w któ- 
rej od szeregu lat wakowało 
już stanowisko „diwy“ — wy- 
łonił się nowy talent — Ja- 
niny Brochwicz - Gebethnero- 
wej. 


Przed trzema laty młodziut- 
ka Brochwiczówna wystąpiła 
w teatrzyku rewjowym „Uś- 
miech Warszawy”, zwracając 
już wtedy na siebie uwagę 
pięknym głosem, efektowną 
aparycją. Wkrótce usunęła się 
ze sceny i poślubiwszy p. Wa- 
«Тауға Gebethnera — zajęła się 
Jadzia Andrzejewska kształceniem swego głosu. 


A "SOFTU 
т 1087) 
ge Wesa 7 


Nina Awierczewska 


W obeenym sezonie — ta 
utalentowana uczenica zna- 
nej mistrzyni śpiewu p. Doli- 
wa-Dobrowolskiej ukazała się 
w operetce ,Рерріпа“ wysta- 
wionej przez teatr „8 m. 30“ 
już w pełnej formie doskona- 
łej śpiewaczki i aktorki. 


Charakterystycznem bowiem 
dla tej wschodzącej gwiazdy 
operetki jest połączenie wa- 
lorów śpiewaczych z ekspre- 
sją aktorską, co w nowoczes- 


nej operetce — a raczej jak 
się mówi obecnie komedji mu- 
zycznej — jest konieczne. 


Na firmamencie aktorskim 
stolicy, rozbłysło jeszcze kil- 
ka gwiazdek, wiele na przy- 
szłość obiecujących. 


A więc w pierwszym rzędzie 
w Narodowym, Zofja Nako- 
neczna, i w „Ateneum* Zo- 
ба Koreywo. 

Niewątpliwie więcej jeszcze 
talentów kryje się w cieniu, 
czekając na sposobność poja- 
wienia się i nie należy pod- 
dawać się pesymistycznej opi- 
nji -— jakoby świetne aktorki 
starszego pokolenia nie miały 
w teatrze polskim godnych na 
stępczyń. 


Janina  Brochwicz-Gebethnerowa J. Migowa. 
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JERZY SZANIAWSKI 
FRAGMENT 
NAJNOWSZEJ 
SZTUKI „MOST* 


Najbliższą premjerą teatru Narodowego będzie nowa 
sztuka laureata nagrody państwowej, Jerzego Szaniaw- 
skiego p. t „Most“. Najwybitniejszy pisarz młodego po- 
kolenia naszych dramaturgów w nowym utworze jest 
wierny dotychczasowej linji swej twórczości, którą utr- 
walił „Papierowym kochankiem“, „Ема“, „Lekkodu: 
chem“, „Ptakiem“, „Żeglarzem”*, ,„Adwokatem i róża- 
mi“, wreszcie „Fortepianem'. Subtelny poeta, jak zwyk- 
le, pod uśmiechem satyrycznym, kryje oblicze głębokie. 
go marzyciela, walczącego o prawo do marzenia, do 
fikcji, do poetyckich wzlotów w szarem, codziennem 
życiu. 

„Most“ (о dramat, oparty na ciekawym temacie, 
którego bohaterem jest stary przewoźnik pozbawiony 
zarobku dzięki wybudowaniu mostu. Poniżej 
ment z aktu I-go. 


frag- 


OJCIEC. — Ja powtarzam swoje: nie bylo daw- 
niej mostu i ludzie dawali sobie radę. 

(wstaje) 

Marysia! 

(ро chwili) 

Przynieś mi skórzaną kurtkę i czapkę, tę nową. 

MARYSIA. — Ojciec wychodzi? 

OJCIEC. — Przynieś mi kurtkę skórzaną i czap- 
kę, (е nowa. 

(Marysia posłusznie i szybko wychodzi) 

Janek! 

(po chwili, jak przedtem, surowo, lakonicznie, wyraźnie) 

Weż ścierkę i przetrzyj mi buty. 

JANEK. — Pan wychodzi? 

OJCIEC. — Мех ścierkę, powiadam, i przetrzyj 
mi buty. 

(stawia nogę na stoleczku. Janek bierze ścierkę) 

JANEK. — Czyściłem dziś 'buty. 

OJCIEC. - Przeczyść jeszcze. 

(Janek przeciera. Wchodzi z kurtkę i czapką barankową4) 

TOMASZ. — Czy ojciec się dokąd wybiera? 

(nie odpowiada. Nie spieszy sią. Po chwiłi do Marysi) 

OJCIEC. — Podaj... 

(Marysia pomaga włożyć kurtkę). 

A teraz, idź z Jankiem i weźcie z pod szopy 
retmankę. Zanieść ją na brzeg. 

MARYSIA. — Retmankę? 

(przerażona i zdziwiona) 

OJCIEC. — Słyszeliście, co mówiłem, czyście 
nie słyszeli? 

(Marysia i Janek wychodzą przestraszeni) 

TOMASZ. — Nie rozumiem. Co Ojciec zamie- 
rza? Po co Ojcu retmanka? 


OJCIEC. — Ро to, żeby się dostać do miasta. 
HELENA. — Co? Pan chce jechać na pocztę? 


(z radościa) 

OJCIEC. — Tak. 

TOMASZ. — Jakto? Słuchaj, czy ty nie rozu- 
miesz, co to jest retmanka? Retmanka to jest czó- 
łenko na jednego człowieka, zbite z cienkich dese- 
tzek, na którem sztuka jest jechać i po stojącej 
wodzie. 

OJCIEC. — Cóż ja krypą będę jechał na taką 
krę? Ja cię może nie nauczę wybudować chałupy, 


Szaniawski 


Jerzy 


ty mnie nie nauczysz jeździć po wodzie. Te papiery 
trzeba oddać na pocztę i wziąć na to pokwitowanie. 
Гак? Potrafię. Na to da klas chodzić nie trzeba. 

TOMASZ. — Nie. Ojciec nie może jechać. 

OJCIEC. — Powiedziałem — jadę 

(wchodzi Marysia za nią Janek) 

MARYSIA. — Wynieśliśmy retmankę na brzeg. 
Ale taka wielka kra, jak ojciec... 

OJCIEC. — То moja rzecz „jak“. 

TOMASZ. Janek! Ty się przecież na tem 
znasz. Czy można teraz jechać? 

JANEK. —- Takiego, coby jechał na taką Кге 
jeszcze nie widziałem. 

OJCIEC. -- Teraz zobaczysz. A możebyś tak 
ze mną pojechał, hę?... 

(przestrach na twarzy Janka) 

Przestraszyłeś się, głupi. Na żartach się nie 
zna. Myślał, że mi potrzebna jego śmierć. 

(Stary patrzy na Janka, który pod tym wzrokiem za- 
czyna drżeć.). 

MARYSIA. — Nie... Ojciec... Ojciec nie może 
jechać. 

OJCIEC. — Ja tu jeszcze rządzę. A teraz... że- 
by nikt mi na brzeg stąd nie wychodził. Rozu- 
miecie — nikt! Nikt mi nie pomoże swojem patrzę 
niem, a tylko przeszkodzi. I ty, (do Marysi) ?а4- 
nych krzyków z brzegu, żadnych babskich lamen- 
tów. Tego nie lubię. I to, powtarzam, w robocie 
nie pomaga. 

(dalszy ciąg na str. 36) 
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(fragment z powieści „Wiosna Życia”) 


«Wkrótce potem byłem '.z rodzicami w tea- 
trze. Stanowiło to epokę w mem życiu, gdyż ro- 
dzice moi nie uczęszczali wcale na przedstawienia, 
ten zaś szczęśliwy dla mnie wyjątek zawdzięczałem 
nadzwyczajnemu zbiegowi okoliczności. Trzeba na 
na to było, by ojciec mój wiedzą swą i opieką ura- 
tował życie żonie dramatycznego pisarza i by ten, 
wkrótce po tak szczęśliwie przeprowadzonej ku- 
racji, wystawił swój dramat historyczny w teatrze 
Porte-Saint-Martin; trzeba było następnie, by wdzię- 
czny autor ofiarował memu ojcu bilet do loży i to 
na sobotę, jedyny dzień w tygodniu, w którym wol- 
no mi było czuwać do późna. Przy tych wszystkich 
warunkach treść sztuki dla mych niewinnych uszu 
była stosowną. 


W ciągu całej doby, poprzedzającej przedsta- 
wienie, żyłem w nieustającej gorączce, w oczeki- 
waniu tego nieslychanego szczęścia, dręczony wciąż 
obawą, że jakiś cios nagły może je zburzyć. Do 
ostatniej chwili bowiem można się było obawiać, 
że ojca mego do kogoś chorego zawezwą. W sobotę 
myślałem już, że słońce nigdy nie zajdzie. Zdawało 
mi się potem, że obiad, przy którym nie do ust 
wziąć nie moglem, nigdy się nie skończy. Byłem 
w śmiertelnym strachu, że się do teatru spóźnimy. 
Matka moja przy ubieraniu się marudziła niemiło- 
siernie. Sama wiedziała, że autor byłby niemile 
dotkniętym, jeżeliby opuściła pierwsze sceny, nie 
przeszkadzało to jej jednak tracić czas drogi na 
upinanie kwiatów we włosach i przy staniku. Ko- 
chana mamusia nieskończenie długo poprawiała 
przed lustrem fałdy swej białej muślinowej sukni, 
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(przekł, aut. Edwarda Ligockiego 
ilustr. F. Topolskiego) 


pokrytej przezroczystą w zie- 
lone grochy tuniką i zdawała 
się przywiązywać ogromną wa- 
gę do układu pukli i loków 
swego uczesania, do efektów, 
sprawianych przez koronkowe 
obszycia stanika i haftowane 
szlaki krótkich rękawów i do 
innych najrozmaitszych i naj- 
drobniejszych szczegółów toa- 
lety, które wydawały mi się 
wtedy nieskończenie marnemi. 
Przyznaję, że nauczyłem się 
potem myśleć inaczej. 

Gdy Justyna przyszła oznaj- 
mić, że sprowadzona przez nią 
dorożka już czeka oddawna, 
matka, nalawszy parę kropel 
perfum na chustkę, zdecydowa- 
ła się zejść, lecz, będąc już 
na schodach, spostrzegła, że 
zapomniała wziąć flakonik z 
rzeźwiącemi solami, i musia- 
lem po nie wracuć na górę. 

Przyjeżdżamy nareszcie. 
Wprowadzono nas do loży obi- 
tej czerwono i znaleźliśmy się 
nad dużą salą, rozbrzmiewają- 
cą gwarem rozmów i kako- 
fonią dźwięków strojonej or- 
kiestry. Odgłos uroczysty trzech 
zapowiadających początek uderzeń i cisza nastę- 
pująca po nich, wzruszyły mnie ogromnie. Cóż mo- 
wić o tem, co się ze mną działo po podniesieniu 
kurtyny! Jak na skinienie różdżki czarodziejskiej, 
znalazłem się w zupełnie innym świecie. I jakże ten 
świat był cudny! Zamieszkiwali go rycerze, pazie, 
damy i panny dworskie. Życie w nim było szersze 
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„wprowadzono nas do loży... 
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i wspanialsze, пі І w tym świecie, gdzie żyć mi 
było sądzone, namiętności straszniejsze, uroda pięk- 
niejsza. Wszystko, co się działo w tych wysokich 
gotyckich komnatach: gesty, mowa, stroje, za- 
chwycało mnie i wzbudzało podziw glęboki; wszy- 
stko inne przestało dla mnie istnieć. Całkowicie tym 
widokiem porwany, wpatrzony byłem jedynie w ten 
świat zaczarowany, który się tak nagle mym za- 
ciekawionym oczom i sercu objawił. 


Uległem zupełnemu złudzeniu: deski sceny, fry- 
zy, kulisy, płótno wyobrażające niebo, okalające 
scenę, boczne zasłony, t. j. wszystko, co mi powinno 
było przypomnieć, że to, со widzę jest sztuką i uda- 
niem, jeszcze bardziej zacieśniało owe koło ma- 
giczne, w którem się znalazłem. Akcja dramatu 
odnosiła się do ostatnich lat panowania Karola 
VII-go. Żadna z osób udział biorących, nie przeszła 
przez scenę bez wywarcia na mnie silnego wra- 
żenia, nawet stróż nocny i dowódca rontu. Lecz 
gdy ukazała się na scenie Małgorzata Szkocka, 
ogarnął mnie jakiś dziwny niepokój, czułem na- 
przemian gorąco i dreszcze i byłem bliski omdlenia 
— wpadłem w zachwyt. Małgorzata była piękną, 
tak piękną, jak nigdy nie myślałem, by kobieta 
być mogła. — Miała bladość i wyraz melancholji 
na twarzy. Księżyc wyzierający, jak Średniowiecz- 
nemu księżycowi przystało z za czarnych chmur „.przeklinałem antraRtv... 


i z ponad dzwonnicy kościoła, opromieniał ją 


światlem srebrzystem, nadając jej twarzy bladość, 
spotęgowaną jeszcze sinawym cieniem szminki, bar- 
wiącej powieki. Wziąłem to wtedy za nieomylną 
cechę jej szlachetnego pochodzenia. 


Wspomnienia tak się tłoczą i mieszają w mej 
głowie, że nie wiem prawdziwie, jak i w jakim 
porządku mam dalej snuć wątek mego opowia- 
dania. Wróćmy na scenę: Malgorzata jest żoną 
Delfina Ludwika — kocha skrycie łucznika Raoul'a 
młodego i pięknego, który nie mając ani matki, 
ani ojca, czuje się z tego powodu samotnym па 
świecie i smutnym. Nie można mieć za złe Delfinie, 
że kocha łucznika Raoul'a, wiadomo przecie, że 
ten łucznik jest synem Karola VIIgo. Król ten 
chcąc ustrzec się śmierci z ręki syna, którą mu 
przepowiedział astrolog, kazał go zaraz ро urodze- 
niu oddać do domu podrzutków, podstawiając w 
zamian jakiegoś znajdę, który potem jako królewicz 
Ludwik pojął za żonę Małgorzatę. Ta więc właści- 
wie była przeznaczona Raoulowi. Żadne z nich 
o tem nie wie, ale jakaś tajemnicza siła ich ku 
sobie popycha. 


Przeklinałem antrakty, które mnie z wyżyn 
krainy złudy napowrót na ziemię ściągały. Okrzyki 
chłopaków wywołujących swe: syrop, limonada, pi- 
wo, aczkolwiek nigdy dotąd nie słyszane, a zatem 
nowością dla mnie będące, robiły na mnie wrażenie 
jakiejś profanacji brutalnej. 


Wiedziałem z programu, że w roli Małgorzaty 
Szkockiej występowała panna Izabela Constant 
iimię to głęboko wraziło się w serce moje. Po- 
zostawała mi jeszcze na tyle świadomość rzeczy- 
wistości, że zdawałem sobie sprawę z różnicy mię- 
dzy osobistością z dramatu i aktorką odtwarzającą 
jej rolę, mimo to jednak przypisywałem pannie 
Constant wszystkie piękne cechy charakteru Mał- 


„pewnego dnia spotkalem naszego sąsiada pana Menage,  gorzaty Szkockiej, tak jak je dramaturg opisał, 
malarza... 


(dalszy ciąg na str. 31) 


Jej pies 


O jej psie można mówić w samych tylko su- 
perlatywach. Jest zawsze najrasowszy. Najmniej- 
szy (jeżeli jest ratlerem) (największy (jeżeli jest 
newloundlandem). Najbrzydszy (buldog), najczupur- 
niejszy (foksterjer), najładniejszy) (terjer szkocki), 
najpuszystszy (chow-chow) najkaprawszy (pinczer). 
Wogóle — naj... naj... naj.... 


No, i, oczywiście - 


U górp z prawej sir.: H. Ma- 
kowska, w środku M. Balcer- 
kiewiczówna, u dolu 4. So- 
kałowska. (fot Dorys) 


Wielbiciele prześcigają 
się nawzajem w pochleb- 
stwach i umizgach, aby 
sobie zjednać względy Je- 
go Psiej Mości. Bo со bę 
dzie jeżeli, którego dnia, 
gwiazda oznajmi tonikiem 
zapożyczonym z ostatniej 
królewskiej roli: 

— Mój drogi. Bardzo 
pana lubie, ale cóż... Ki- 
ki, w pańskiej obecności 
jest stale podenerwowa - 
ny. 


najsłodszy! 
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Wypadnie wtedy ucałować, z rubinowym ma- 


nikiurem, rączkę okrutnej 
władczyni i odejść nie- 
pysznie. Jedyną pociechą 
może stanowić, o ile mis- 
ter Kiki napatoczy się 
nietacznie w przedpoko- 
ju, zaadministrowanie mu 
pożegnalnego kopniaka, 
mówiąc przytem głośna: 
— Biedny piesek! bie- 
dny — znowu zrzucił na 
siebie tackę z biletami... 
Ale takie Бу ейа mają 
niezawodny instynkt - 
wiedzą zawsze, kiedy nie 
należy się narażać. Za- 
tracają go jedynie bar- 
dzo stare i bardzo zapa- 
sione ratlery. Z wiekiem 
popadają w paraliż i w 
filozoficzne zobojętnienie 
na sprawy doczesne. 
Znam wybitnego dzien- 
nikarza, który aż wstrzą- 
sa się z obrzydzenia na 
widok każdego гайега, 
gdyż przypomina mu na- 
der haniebny fakt z po- 
czątków karjery. 


Jako zupełnie młody reporter, zdołał uzyskać 
obietnicę wywiadu z będącą w Warszawie na goś- 
cinnych występach, sławną na obu półkulach, tan- 
cerką. Stawił się w jej hotelowym apartamencie 
o oznaczonej minucie. Fertyczna kamerystka popro- 
siła, aby zaczekal w salonie, gdyż pani zaraz nadej- 
dzie. 

Młodzieniec był mocno speszony perspektywą 
stanięcia wobec tak sławnej osoby. 


Dła nabrania kontenansu postanowil rozsiąść 
się nonszalancko na zarzuconej poduszkami kozet- 
ce, usiadł i wnet zerwał się jak oparzony, bowiem 
w sekundzie, gdy 2 rozmachem opadał na siedzenie, 
coś pod nim skrzęknęło boleśnie. Coś ciepłego i ży- 
wego. 


Żywego... przed chwila. Ratler. Siny ze staro- 
ści, sparaliżowany  ratler ucinający poobiednią 
drzemkę wśród poduszek, wzgardliwie obojętny na 
wszystko, eo mogło się dziać dookoła. Obojętność 
tę przepłacił życiem. 

Ścierpla skóra na nieszczęsnym gościu. Nie- 
wiele brakowało, by zemdłał. Opanował się jednak 
1, sz właściwą zbrodniarzom przytomnością umy- 
slu zadzwonił nà numerowcego. Kolorowy papie- 


Akt (jot. Бор») 


rek powędrował do kieszeni służącego, u psie 
zwłoki z kanapy — na śmietnik. 

Kiedy gwiazda ukazała się we drzwiach, pro- 
mienna, jak majowy poranek i rozświergotana jak 
kolibr, było już po wszystkiem. 

Nigdy nie dowiedziała się o tragicznym końcu 
faworyta, ani o tem, kto był jego śmierci sprawcą. 
Ilekroć zastanawiała się, gdzie mógl się podziać 
Bijou — dziennikarz, który zdążył w międzyczasie 
zaawansować w laskach pięknej pani daleko, od- 
powiadał z bezwstydem zawodowego złoczyńcy. 

— Nie przejmuj się tem, kochanie. To byl 
stary lump, hipokryta. Zwęszył jakąś suczkę, po- 
wędrował za nią i dotąd pewnie biega. 

Nikczemny morderca szkalował swą bezbron- 
ną ofiarę! Fo też, choć zbrodnia uszła mu na razie 
bezkarnie, teraz, na starość, gnębią go zasłużone 
wyrzuty sumienia. 

Wyżej wspomniany wypadek należy do rzad- 
kich wyjątków. Jej pies bywa zazwyczaj objektem 
powszechnej zazdrości. gdyż powodzi mu się wię- 
cej niż świetnie. 

Poza? Snobizm? Reklamiarstwo? 

Zapewne — to,i tamto, i to trzecie. Ale i jeszcze 
coś pozatem. Jej pies jest często jedyną istotą 
która Ona kocha prawdziwie i — bezinteresownie. 


Jadwiga Kiewnarska. 


Teatr Wielki 


„PTURANDOT” 


m W operze Warszawskiej pod energicznem 
1 sprężystem kierownictwem dyr. Tad. Mazurkie- 
wicza praca wre na całej linji mimo niezwykle 
ciężkich warunków, w jakich pracuje ta jedyna 
stała placówka muzyczna w stolicy. 


E I tak ostatnio wznowiono „Lohengrina* w opra- 
cowaniu muzycznem dyr. Mazurkiewicza, w nowem 
ujęciu reżyserskiem Mikolaja I.2wickiego w wyko- 
naniu pp. Gołębiowskiego (partja tytułowa), Bojar- 
Przemienieckiej (Elza),  lieczewskiej  (Ortruda) 
Maya (Teltamend) i Wragi (król Henryk). 


W dniu 13 lutego r.b. z powodu śmierci Ryszarda 
Wagnera (zm. w 1883) wystawione będa „Wal- 
kirje“, poprzedzone konferencją wstępną. 


Ш W dniu 24 lutego r.b. z racji stulecia istnienia 
gmachu Teatru Wielkiego wystawiony będzie „Cy- 
rulik Sewilski* w nowem opracowaniu reżyserskiem 
Aleksandra Zelwerowicza, muzycznem — Т. Mazur- 
kiewicza, w nowych dekoracjach Drabika. Zaznaczyć 
należy, że właśnie „Cyrulixiem Sewilskim' inaugu- 
rowano otwarcie teairu Wielkiego przed stu laty. 
Kierownictwo opery zamierza nadać przedstawieniu 
„Cyrulika* charakter uroczysty, projektując wydać 
z tej okazji księgę pamiątkową, pod redakcją zna- 
nego krytyka i teatrologa, Eugenjusza Świerczew- 
skiego, zawierającą artykuły okolicznościowe o prze- 
szłości, teraźniejszości i przyszłości opery war- 
szawskiej, pióra wybitnych znawców muzyki, kompo 
zytorów i Śpiewaków. 


M Najbliższą premjerą operową (w początkach М 4 4 
marca) będzie „Quo vadis“ Nougesa, niedawno „ Ор. „Turandot'— Gołębiowski i Krzywiec 
„marłego kompozytora trancuskiego. 


Pod kierownictwem muzycznem dyr. Tadeusza Ma- 
zurkiewicza Opera Warszawska wystawiła wzorowo trzy- 
aktowa „Turandot“ Pucciniego. 


Teatr Wielki wobec dzieła Pucciniego dokonal olbrzy- 
miego wysiłku: w utwór włożono maksymalną ilość pracy 
i najlepszej woli, poświęcając przygotowaniu „Turandot“ 
parę miesięcy czasu. 


„Turandot“ na wszystkich scenach operowych światą 
była wielką sensacją, powinna też stać się widowiskiem 
аігаксујпет dla Warszawy, Przepełnienie widowni па do- 
tychczasowych przedstawieniach „Turandot“ wskazywaloby 
na to, że і w Warazawie dzieło Pucciniego zyska wielkie 
powodzenie. 


'Fembardziej stać się to winno, że, jak zaznaczono 
wyżej, warszawska interpretacja „Turandota* przynosi za- 
szczyt operze stołecznej. 


Poza świetlną dramatycznie grą całego zespołu, poza 
znakomitem przygotowaniem muzycznem (dyr. Mazurkiewicz), 
chóralnem (p. Sillich), inscenizacyjno-reżyserskiem (p. M. 
Lewicki) i baletowem (p. Zajlich) — ,, Turandot“ porywa 
przepychem dekoracyjnym: olśniewającem dziełem mistrza 
Drabika. Wykonawcy głównych ;partyj pp. Krzywiec, Fedycz- 
kowska i Gołębiowski — święcą trjumfy. 


Słowem, tak wzorowo, z takiem sharmonizowaniem 
wszystkich elementów widowiskowych i muzyczno.wokalnych, 
Op. „Turandot" — Scena zbiorowa wystawionego dzieła — Opera Warszawska od długiego sze- 

fot. J. Malarski regu lat nie miała w swym repertuarze. (es). 
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Ela Łabuńska 


Przez dwa іуроӛпіз w tca!rze 
Nowym odbywają się przed- 
stawienia zespołu Reduty, który 
wystawia „Sprawę Moniki“ M. 
Morozow.e:-Szczepkowski j, gra- 
ną 800 razy przez Redutię. 


Najbliższą nowością teatru No- 

wego będzie „Cień“ Nicodemie- 
go z Malicką w roli popisowej, 
Marcinkowską, Boehlkem, Gawli- 
kowskim i innymi 


Następnie grane bzdą: „Egip- 
ska Pszenica“ Pawlikowskiej 2 
Gorczyńską, Samborskim i t. d., 
projektowane są sztuki: Van Dra- 
pena, parę polskich komedy; 
ist = д. 


M  Cieszące się od 3 miesięcy wielkiem powodzeniem ,„Dziew - 
częta w mundurkach“ są jakgdyby odpowiednikiem dla gra- 
nego równocześnie i z równie wiclkim sukcesem „Kapitana 
z Koepenick*. 

Теп niemiecki ггрогіа2 о піспиеек:еһ stosunkach szkol- 
nych wystawiła w tzatrze Kameralnym p. Zofia Modrzewska 
z bardzo trafnem natężeniem dynamicznem, operując sprawnie 
znacznym zespołem na małej scenie w tuzinie zmian tereńu 
akcji. 


W głównych rolach wysiąpiły: p. Kunina (przełożona), 
Grywińska (nauczycielka) i Jadzia Andrzejewska (Manu- 


Гојја Mysłakowska 


Zofja Ма!рпісгбаспа 


ela). Prawdziwą sensacją był wy- 
step młodej Andrzejewskiej, 11- 
letniej dziewczyny, od sześciu lat 
grywającej na scenie łódzkiej. 
Opanowała ona tzchnikę aktorską 
doskonale, chłonność bowiem wie- 
ku młodzieńczego jest wyjątko- 
wa, warunki do roli Manueli ma 
świetnie dopasowane, rolę zaś wre- 
szcie tak efektowną, znaleźć może 
mloda aktorka raz па 50 lat w 
А er. turze drama ус nej Jeżeli do- 
dać do tego trafny instynkt teat- 
ralny i wytrzymałość fizyczną An- 
drzejewskiej, nie dziw, że wy- 
stęp jej stał się sensacją, o ty- 
le przyjemną, że zwiastującą no- 
wy, rzetelny talent. 

7, innych wykonawczyń dobrze grają: Krzymuska (świet- 
ny typ zasuszonej nauczycielki), Kornacka, Grywińska i na- 
rybek akiorski z Reduty. 


HM Najbliższą premjerą teatru Kameralnego będzie „Po- 
кӧј Nr. 17 па trzeciem piętrze“, w obsadzie: Kunina, Sar- 
necka, Kwiatkowski, Adwentowicz, Żukowski, Janowski, 
Działosz. 


Ш Po najbliższej premjerze projektowany jest „Kawaler 
Kameljowy* młodej polskiej autorki Rity Rey, debiutantki. 
Następnie pójdzie sztuka Pantelejmona Romanowa „Trzy 
pary jedwabnych pończoch”, „Solness“ Ibsena, „Małe święta” 
R. Bracca i Franka, „Przebita Opona“. 


Teatr Reduta 


Reduta, powstająca w dal- 
szym ciągu po 13 latach ist- 
nienia pod kizrownictwem na 
czelnem Juljusza Osterwy i prof. 
Mieczysława Limanowskiego, 
rozwija swą działalność w 
trzech kierunkach: daje po 
kazy kameralne w lokalu swym 
warszawskim (Kopernika 36- 
40); prowadzi Instytut teat- 
ralny; wysyła stale swój ze- 
spół objazdowy w wędrówki 
po Polsce. Pokazy kameralne 
cieszą się wyjątkowem wręcz 
powodzeniem: sztukę M. 
Szczepkowskiej - Morozowicz 
„Sprawę Moniki“ oglądało 
70.000 widzów w ciągu 300- 
stu wieczorów kolejno; obec- 
nie grana jest piękna, szła- 
chetna 1 nastrojowa sztuka 
Maurycego Rostanda  „Czło- 


Maurpcp Rostand (kar. Garreta). 


wiek, którego zabiłem“ w wy- 
konaniu Heleny  Rolandowej, 
Niny Świerczewskiej, Romana 
Zawistowskiego, Kaz. Brodzi- 
kowskiego, J. Dziewońskiego, 
J. Dębowicza i innych, w re- 
żyserji Limanowskiego, Oster- 
wy i Zawistowskiego. Sztuka 
wywołuje silne wrażenie i go- 
rące dyskusje. 


Instytut teatralny Reduty 
prowadzi studja z dziedziny 
praktyki scenicznej oraz wy- 
kłady z dziedziny dykcji, pla- 
styki, historji teatru i t. d. dla 
dwudziestu kilku słuchaczy. 


Zespół objazdowy ostatnio w 
ciągu trzech miesięcy objeż- 
dżał kresy wschodnie i za- 
chodnie z ,Іһітура і miłoś- 
сіз“ Schillera. 
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Teatr Artystów 


Jaskrawy reportaż o dziejach Rasputina cieszył się 
w Teatrze Artystów, przy ul. Karowej wyjątkowem powo- 
dzeniem. Świadczyło to, że w szerokich masach nowej pu- 
bliczności teatralnej, której oblicze należy dopiero obecnie 
badać i sondować jaknajuważniej, — istnieje zawsze cieka- 
wość dla plotkarskiego spojrzenia w księgi historji, zwła- 
szcza historji tak skandalicznej, jak dzieja Rosji carskiej. 


Że Teatr Artystów poszedł ku szerokim masom z te- 
go typu widowiskiem — jest to sprawa jego artystycznego 
smaku i społecznego sumienia. Stwierdzić jedynie należy, że 
widowisko to winno było mieć bardziej czujną korektę 
reżyserską, któraby stuszowała szereg momentów jaskrawych, 
wyzyskujących najniższe instynkty mas. (es). 


Ш Dotychczasowy kierownik literacki tego teatru, p. Jan Lo- 


Teatr Letni 


Sztuka Harry Jenkins'a p.t. „Kobieta і Szniaraga* mia- 
ła tę załetę najważniejszą, że od początku do końca trzymała 
uwagę widzów w napięciu i zainteresowaniu, że rozwiązanie 
jej było niespodziewaniz i niecczekiwane: do ostatnich niemal 
chwil akcji było niewiadomo, kto i dlaczego ukradł szmaragd. 
Jeżeli więc chodzi o typ komedji sensacyjno-detektywistycznej, 
spełniała ona doskonale swe zadanie, a czyniła to w sposób 
zgrabny, taktowny, ze smakiem i schludnością. Błahość tematu 
wynagradzała dobra gra aktorów i bardzo zręczna reżyserja 
Chaberskiego 


Smosarska grała wdzięcznie i prosto, a choć chwilami 
przydałoby się nieco więcej opanowania, właściwego sposo- 
bowi bycia ludzi tej sfery, w której akcja sztuki się roz- 
grywa, to jednak, mimo tych zastrzeżeń, bezpośredniość 
Smosarskiej przyjemnie Копігавішіз z szablonem niektórych 


rentowicz ustąpił ze swego sta- 
nowiska, zaznaczając w prasie, 
że nie Бізгге odpowiedzialności 
za wys'awienie „Rasputina“. 
W programach „Rasputina“ na- 
zwisko p.  Lorentowiecza było 
jednakże wydrukowane. Jak 
pogodzić i jak wytłomaczyć te 
dwie sprzeczności?! 


Е Ostatnią |r.mjcrą Т. a ru Ar- 
tystów jast „Andzo<les i Lew“ 
Bernarda Shawa w reżyserji 
tłomacza p. Flsrjana Sobie- 
niowskiego. Jest to sztuka о 
charakterze wybitnie widowi- 
skowym z głęboką treścią ideo- 
wą. 


Ш Ustawicznie krążące plotki 
i pogłoski o dalszych losach 
Tea ra Artystów wzbogaciły się 
о nową wersję, wedle której, 
wkrótce w sali na Karowej 
mialby rzekomo powstać wiel- 
ki music-hall. 


KM Jedno zdaje się być pew- 
ne: przeznaczone początkowo 
па przedstawiznia Кат:га!пе 
tego teatru sale w  podzie- 
miach, wkrótce staną się sie- 
dzicią teatru Ireny  Solskej, 
która na inaugurację wystawia 
komedję oryginalną „Manekin 
zazdrości” К. Leczyckiego w re- 


żyserji Karola Bendy. 


В Związek Artystów Scen Pol- 
skich zawiesił k erownika tza- 
tru na Karowej p. Pawłow- 
skiego w prawach członka 
Związku za niepłacenie od pa- 
ru lat składek członkowskich, 


бі поп ë vero, ë ben trovato... 


Plotki — ploteczki 


Ponieważ dyr. К. zdradza wybitną skłonność do ob- 
sadzania w swych teatrach szluk sensacyjnemi nazwi- 
skami, więc dowcipnisie twierdzą, że najbliższą obsa- 
де stanowić będą: Pola Negri, Mcurice Chavalier, Ciun- 
kiewiczowa, Kusociński 


Młoda aktorka Marja В. posiada słynną ze siej 
iroskliwości mamę, która stała się postrachetn wszyst- 
kich dyvrekiorów teatrów, jak również kolegów i zna- 
jomvch córki. 

Pewnego razu Marja B. wpstępuje w programie re- 
wjowvm, w którym wygłasza prolog. Powiedziała swo- 
je i oto zaczyna się już druga część programu. 

Nagle mama podbiega do dyrektora: 

— Panie dyrektorze! Marpsia musi ten prolog po- 
wtórzyć także w drugiej części... 

— Со?! prolog powtórzyć!!! Dlaczego? 

— A bo teraz przyszło dwu naszych znajomych pa 
nów... Spóźnili się trochę, a nam bardzo na tych pa- 
nach zależp, więc cóż panu szkodzi”! 


Do znanego baletmistrza K..skiego przychodzi hrabina 
P. z następującą propozycją: 

— (Chciałabym, aby pan moją córkę wykształcił na 
girlsę... 

— Jakto, hrabianka pragnie zostać girlsą? — zapy- 
tuje zdziwiony nieco mistrz choreografji. 

— Ало tak... Chodzi nam o to, żeby dziewczyna 
mogła wyjść za mąż w swojej sferze... 


W czasie spektaklu „Iwana Groźnego" aktor S. 
stale oirzympwał za swoją tyradę oklaski przy podnie- 
sionej kurtynie. 

Pewnego dnia brawa zawiodły. 


— Nie wiem, co się stało dzisiaj -- mówi 5. nieco 
rozczarowany. 
— Bardzo prosta rzecz — odpowiada mu kolega 


Józej W. — jest bity komplet i rodzinę na sali nie 
było... 


W kawiarm siedzi znany oryginał warszawski Fran- 
ciszek F....r i tubalnym glosem swoim prowadzi dysku- 
sje z jednym; z wybitnych krytyków teatralnych na te- 
mat tego kto jest wpższej klasy artpstą: Cecil Sorel 
czy Emma Grammatica... 

Franciszek Е..." wpiera się przy Sorel, podczas gdy 
jego towarzysz dowodzi wyższości zalet artystycznych 
Emmy Grammatica. 

Po dlugotrwałym sporze Franciszek F....r macha wre- 
szcie ręką i mówi: 

— A wiesz, Stasiu, może ty i masz rację, że ta 
Grainmatica lepsza, bo ja ani jednej ani drugiej nigdp 
nie widziałem... 
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innych młodych naszych akto 
rek. 


Komisarzem policji był We- 
sołowski, zawsze miły, 1:kki, 
nizprzymuszony, tym  razzm 
zdobywający się na  przeko- 
nywujące nuty poważnizjsze- 
go i ріс! szego uczucia. 

Dyremiska humoru i wulka- 
niczność e.s>resji Kurnakowi- 
cza ma od paru lat swą u- 
staloną reputację: jego in- 
spektor policji był znowu ka- 
pialnym portraciki:m człowia2- 
ka o węchu śledczym. Zjawie- 
nie się Kurnakowicza zawsze 
elektryzuje мійоуп є falą 
przyjemnego wzruszenia. 


Humor Waltera, egzotyzm 
urody i gerniturów  Sawana, 
wesołość Rapazkizgo, Peszyń- 
siej, Cizcierskiezo, Tomasika 
uzupełniały widowisko w tea- 


trze Letnim. (es). 
B Ostatnia premjera — „U- 
śmiech hrabiny“ 8. Krzywo- 


szewskiego z Dulętą, Gorczyń- 
ską, Lubi:ińską, Nakonizczną 
i Lodą Halamą, Еег:пеггт, Sta- 
nisławskim, Grabowskim, Kur- 
nakowiczem, Januszem, Нпу- 
dzijskim, Wesołowskim i Je- 
rzym Rolandam ukazała się w 
chwili oddania numeru do dru- 
ku na scenie Teatru Letniego 
w reżyserji E. Chaberskiego. 


M Z dalszych sztuk projekto- 
wane ва: Grubińskiego, Wro. 
ezyńskizgo, Fijałkowskiego o: 
raz Flersa i Caillaveta „Win- 
nica Pańska“. 


„Nowe Ateneum” 


"Teatr Stefana Jaracza i 
Leona Schillera uczcił 25-tą 
rocznicę 
skiego, 


dziów'. 


zgonu Wyspiań- 
wystawiając ,,бе- 


Stefan Jaracz grał stare- 
go karczmarza Samuela, ро- 
przestając na pewnych kon- 
wencjonalnych rysach, któ- 
remi zwykle wykonawcy tę 
postać wyposażają, jedy- 
nie zrzadka przypominając 
(w finale) swe indywidual- 
ne akcenty tragiczne, znane 
już z Jaraczowego „Juda- 


а 


sza . 


Doskonala aktorka cha- 
rakterystyczno-komiczna p. 
Perzanowska nie mogla 7 
natury swego talentu i 
swych warunków aktorskich 
— dać przekonywującej si 
ky i mocy w postaci Jewdo- 
chy, najbardziej żywiołowej 
postaci w naszej literaturze 
dramatycznej ostatniego 
ćwierćwiecza, popisowej roli 
naszych największych tra- 
giczek: Siemaszkowej i Wy- 
sockiej. 

Bardzo kunsztowną cha- 
rakteryzację zewnętrzną w 
roli Dziada dał р. Тув. 
Chmielewski. 


Baliol Holloway, odtwórca szeregu ról w sztukach G. B. Shaw'a. 
Ро najlepszych jego kreacpj należy postać Andrzeja Under- 
shajia w sztuce „Major Barbara“, którą w teatrze „Nowe 
Ateneum“ odtworzy Jaracz. Holloway świetnie gral rolę 
Diogenesa w sztuce W. Grub.ńskiego „Diogenes z Synopy“, 
wystawionej wraz z „Piękną Heleną" i „Leninem“ na scenie 
londyńskiego Royalty Theatre (14 lutego 1929 r.) w przekła- 
dzie F. Sobieniowskiego i E. H. Pearsona. 


(fot. M. Colbourne, London). 


2 рари 


rin AFN ғ 


TAJ - 
ПЦр./ТСІП.ОГО.р 


„Sędziów“ teatr Ateneum 
potraktował wybitnie na 
marginesie swej działalno- 
ści. Trzeci miesiąc sukce- 
sów „Kapitana z Коерепіск“ 
przeświadczył najwidoczniej 
kierownictwo, że tego то- 
dzaju widowisko jest пај- 
odpowiedniejsze Ша War- 
szawy. Istotnie Schiller (któ. 
ry nie reżysował, niesiety, 
,Sędziów”) w inscenizację i 
reżyserję „Kapitana z Коз- 
penick' włożył mnóstwo po- 
mysłowej inwencji. 


Ш Dodać jeszcze należy, że 
Jaracz w roli tytułowej 
stworzył arcydzieło gry ak- 
torskiej, jako niezrównany, 
poczciwie bezradny, głupa- 
wy, Stary szewczyna; świet- 
ne również sylwetki charak- 
terystyczne stworzyli: Chmie 
lewski, Sielański, Woszcze- 
rowicz, Micińska, Maliszew- 
ski, Hajduga, Wojdan i wie- 
lu, wielu innych. Widowisko 
było prawdziwym sukcesem 
teatru „Nowe Ateneum“. 


BM Najbliższą premjerę „Ае. 
neum“ będzie „Major Bar- 
Һага“ В. Schawa w reży- 
serji Edm. Wiercińskiego 


(Pot. S. Brzozowski), 


Gebethnerowa 
fot. Forbert. 


J. Brochwicz 


Teatr „8—30“ premjerą inau- 
guracyjną podbił odrazu War- 
szawę. Bez przesady można 
wreszcie twierdzić, że świetne 
tradycje operetki odradzają się. 
Nie iest to wszakże operetka 
o olbrzymim tłumie chórzystów, 
tancerzy, statystów, wspaniałej 
wystawie i t. 4... Те olśniewa- 
jące wzrok elementy przyjęła 
obecnie rewja. Operetka „8-30“ 
to typ nowoczesnej operetki 
kameralnej, dyskretnej, wycie- 
niowanej reżysersko i aktor- 
sko, stonowanej wokalnie, uję- 
tej nawskroś komedjowo. 


Operetka „8—30“ takiego 
właśnie reżysera posiada: Wi- 
told Zdzitowiecki, były artysta 
Reduty, śmiało wentyluje sko- 
stniałą atmosferę dotychczaso- 
wego operetkowego szablonu. 


To „Рерріпу“, 
która grana jest od trzech mie- 
ѕіесу i przeszła setkę przedsta- 


też triumf 


Helena Makowska, przyszła 


wien, jest przedewszystkiem 

triumiem kulturalnej, pomysłowej i artystycznej reżyserji 
p. Zdzitowieckiego, a następnie całego zespołu artystów 
i sprężystej organizacyjności p. Brodzińskiego, który z 
J. Krzewińskim dokonali adoptacji tej operetki. „Peppina* 


objawiła nowy talent p. Brochwicz-Gebethnerowej, talent 


T E A T R.830” 


„peppina” 


„8-30“. 


Scena z „Рерїпр“ 
fot. Forbert. 


o przedziwnej świeżości i deli- 
katnym wdzięku. Wszyscy wy- 
konawcy, Wawrzkowicz, To- 
karski, Jula Kraszewska, pa- 
radny Ruszkowski i inni two- 
rzą zbiorowe widowisko wzo- 
rowe jako czystość typu i stylu 
operetki kameralnej. 


Wysoki poziom, na którym 
stanął teatr „8-30“, obowiązy- 
wać go będzie i nadal. 


(es.) 


M Najbliższą premjerą będzie 
komedja muzyczna Oskara 
Straussa „Kobieta, która wie 
czego chce". Rolę tancerki gra 
Helena Makowska, gwiazda fil- 
mowa, która zadebiutuje poraz 
pierwszy na scenie. Córkę, jej 
rywalkę, gra Brochwiczówna. 
Młodzieńcem będzie Wawrzko- 
wicz. Zadebiutują pozatem dwa 
gwiazdory ekranu: Jerzy Marr 
i Zbigniew Staniewicz. Pole po- 
pisu dla swego humoru będzie 
miał Ruszkowski. Norblin maluje sześć dekoracyj. Przekład 
Krzewińskiego i Brodzińskiego. 

Po „Kobiecie, która wie czego chce" wystawione będą: 
„Nie, nie Naneczko”, „Hotel Imperial“ Gilberta (z Hanką 
Wańską), operetka Oberfelda „Bebe”, grana w Paryżu. 


debiutantka na scenie teatru 


MARJA ZYDRAŃSKA 


KĄP.E [Ше E 
WARSZAWA, BODUENA 1 


Debiut Romanówny w gwiazdkowym programie „Bandy“ po- baretu, i choć pragnęlibyśmy, aby jaknajprędzej wróciła do 


wiódł się doskonale, świadcząc o elastyczności tego młodego wy- komedji i dramatu, gdzie jest miejsce i pole dla rozwoju jej 
bitnie indywidualnego ta'entu. Отіаг і smak w piosenkach o za talentu, — niechaj ta „pauza rozrywkowa* w kabarecie 
cięciu charakterystycznem („Jestem ze Lwowa“ i „Miłość w No- przysporzy również zasłużonych laurów tej świetnej artystce. 


wym Sączu”), lekkość i brawura w ryzykownym skeczu („Pio- 


Również za pomyślny debiut w „Bandzie* uznać należy 


senka голро Madi“), wdzięk w „Nowym stylu kobiety“ - to walo- występ kulturalnego artysty teatru Polskiego р. Chmurkow- 
ry istotnie artystyczne, które Romanówna wniosła na deskika- skiego. (ез). 


Marja Nowicka. 


„Morskie Oko” 


W najnowszym programie 
„Dodatek nadzwyczajny“ 
walczy „Morskie Oko“ sku- 
tecznie z kryzysem repertu- 
arowym w dziedzinie гемјі. 


Jedynie rozszerzając za- 
kres piór тгерегішагоууусһ 
można uniknąć tego kryzy- 
su. W ostatnim programie 
szereg tych nowych piór za- 
brało głos, i z powodzeniem 
Wesoły humorysta dzienni- 
karski Š. Wiechecki, zna- 
ny z prasy codziennej, na- 
pisał wiele dowcipnych f:ag- 
mentów. Na | wyróżnienie 
zasługuje również bardzo 
ładnie napisany wiersz J. 
Wrzosa (art. dram. T. Że- 
romskiego): „Kokaina na 
дапсіпра“: wprowadza оп 
nowe motywy, unikając zsza- 
blonizowanych rymów. No- 
wieka wykonuje ten wiersz 
z doskonałem akcentem re- 
cytacyjnym a la Marlena 
Dietrich. 


Na osobne, gorące wy 
różnienie zasługuje taje- 
mnicza Wawa. Jest to mło- 
dziutka osoba (zdradzmy 
tajemnicę: córka świetnej 
śpiewaczki Zofji Wojnow- 
skiej i śpiewaka Stefana 
Szczuki), obdarzona feno- 
menalnym talentem — na- 
śladowniczo - parodystycz- 
nym. Jej parodje i imita- 
cje Zuli, Ordonówny, Mes- 
sal, Chevaliera, miały świe 
tny wyraz fonetyczno - mi- 
miczny i wiele grotesko- 
wego humoru. Ujawnila 
również w finale „Na Ker- 


celaku* pierwszorzędny 
nerw i temperament sce- 
niczny. (ез). Wladyslaw Walter 
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Ciekawe dekoracje do ,AhRropolisu“ wystawionego na scenie 


Dwie 


sensacje 


Teatru Polskiego w Poznaniu. | 


teatralne Poznania 


Poznański „Teatr Polski“, którego kierownietwo artys- 
tyczne w sezonie bieżącym objął, obok długoletniego dyr. 


B. Szczurkiewicza, zasłużo- 
ny dyr. Е. Trzciński z Kra- 
Кожа, — zwrócił uwagę 
ogólną wysokim poziomem 
i oryginalnością swego re- 
регімаги. Ма afiszach ро 
jawi: się Szekspir (,,Wiele 
hałasu o піс“), stare mister- 
jum angielskie „Ktobądź”, 
7 nowości polskich: „Dzika 
pszczoła“ i „Fortepian“ Sza- 
niawskiego, z obcych sław- 
na „Mademoiselle“ Devala 
i prapremjera czeskiej ko- 
medji ©. Scheinpflugowej 
„Okienko“. -. Wszystko w 
wykonaniu, które krytyka 
poznańska przyjęła nietylko 
z uznaniem, ale wprost en- 
tuzjastycznie. 

Rocznicę Wyspiańskiego 
uczcił ten teatr ambitnie 
i śmiało. Gdy większość na- 
szych teatrów ograniczyła 
się do wznowień, poznański 
teatr porwał się па wy- 
stawienie, nigdy tam do- 
tąd niegranego „Akropolisu” 
i nietylko zdobył ogromny 
sukces moralny i artystycz- 
ny, ale —. co najciekawsze 
- również kasowy. Dotąd 
grano „Akropolis“ około 30 
razy, a jeszcze powodzenia 
nie wyczerjano. Osiągnięto 
zaś ten sukces, -- wedle 
słów znanego krytyka 
„Dziennika Poznańskiego" 
J. Kollera -- „środkami tak 
prostemi, że w pewnych 
chwilach swą prostotą aż 
zdumiewającemi". Brak no- 


Motyw дейоғасріпр z „Akropolisu”. 
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woczesnych urządzeń technicznych i bcgetych dekoiacyj za- 
stępowały przezrocza fragmentów Wawelu, wedle rysunków 
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Wyspiańskiego, Wyczółkow- 
skiego i innych malarzy. Że- 
by zzcy ować wymienicnego 
już krytyka:. „Czar poezji 
trwał od picrwszego poja- 
wiria sis sylwe:y Wawelu 
na екгепіс, aż do ostatnich 
słów epilogu wypowiedzia- 
nych za sceną. Widzowie 
byli spętani tym czarem, 
poddawali mu się z tą naj- 
wyższej klasy rozkoszą, ja- 
ką daje obcowanie z pięk- 
пет, twarzą w twarz“. 

Należy nadmienić, że Te- 
atr Poznański nie stawał 
do konktrs! Min. W.R. i O 
P. i o nagrodę wyznaczoną 
z okazji rocznicy, nie ubie- 
gał się. 

Innego rodzaju sensacją 
było wystawienie, w kilka 
zaledwie tygodni po pra- 
premierze ba1dapesztańskiej, 
węgierskiej komedji J. Za- 
gona p.t. „Dźimbi”, o którą 
napewno zabiegać będą 
wszystkie teatry w Polsce, 
gdyż jest to utwór nadzwy- 
czaj oryginalny, dowcipny, a 
nie pozbawiony głębszego 
sensu. Treścią sztuki jest 
historja dzikiej dziewczyny, 
którą z jakiejś wyspy afry- 
kańskiej przywiózł do Eu- 
ropy zamożny podróżny, zra- 
żony do kobiet białych. Ma- 
ła ,dzikuska“ uczy po Ко- 
lei rozumu wszystkich zbli- 
żających się do niej męż- 
czyzn, a mądrości życiowej 
wszystkie kobiety. 


Krytyey jednogłośnie podnoszą swietną reżyserję dyr. Trzcińskiego, a zwła- 


зес2а nadzwyczajny sukces odtwórczyni roli tytułowej p. Jadwigi Zaklickiej. 
Krytyk „Dziennika Poznańskiego“ pisze: 


„odtwórczyni głównej bohaterki w największej i w najwdzięczniej- 
szej w sztuce roli p. Jadwiga Zaklicka znalazła wprost wymarzone dla 
swoich warunków osobistych i rodzaju talentu pole do popisu, taksamo 
zresztą jak Zagon dostał idealną Ша swej bohaterki odtwórczynię. Jak 
zaznaczyliśmy na wstępie gdybyśmy go mogli posądzić o znajomość Pol- 
ski, myślelibyśmy, że pisał „Dżimbi* dla p. Zaklickiej. Nie jest to 
pierwsza sztuka, tak pysznie dostosowana do p. Zakliekiej, ale napewno 
każda aktorka mogłaby być szczęśliwa, odkrywszy dla siebie taki kasek“! 

Sprawozdawca „Orędownika Wielkopolskizgo"* pisze: 

„„.niezrównanie wprost robi to p. Zaklieka, Jej olśniewający tem- 

perament sceniczny, jej wszechs.ronny talent zńajduje ogromńe pole 


do popisu, które wyzyskuje w całej pelni. Mamy w niej „Dźimbi”, naturę 
prostolinijną, szczerą i podziwiamy ją, śledzimy każde powiedzenie, każ- 
dy niemal ruch pilnie, bowiem niema tam ani cienia sztuczności, ńiema 
tak zwanej „roboty“ aktorskiej, mniej lub więcej udatnej. Jest natomiast 


pulsujące życie i prawda przemawia do nas ze sceny swąbezpośrednio- 


« 
а. 
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(ciag dalszy ze str. 27) 


Podczas ostatniego antraktu, przyszedł do na- 
szej loży autor, wysoki siwiejący mężczyzna, ma- 
jący twarz opryszczoną. Przywitał się i rozmawiał 
bardzo uprzejmie z moją matką. Potem, z kolei 
zwrócił się do mnie, położył mi rękę na glowie, 
mówił łaskawie o mych zajęciach szkolnych, win- 
szował, że już tak wcześnie objawiam zamiłowanie 
do literatury, zachęcał, bym gruntownie uczył się 
łaciny, znajomości której sam zawdzięczał jędrność 
stylu, czem tak bardzo nad braćmi swymi po pió- 
rze, piszącymi jak kucharki, górował. Napróżno 
siliłem się na uwagę, nie patrząc na niego zupełnie, 
bąknąłem zaledwie parę słów odpowiedzi. Musia- 
łem mu wydać się ciężko głupim. Gdyby jednak 
był odgadł, że powodem mego niewłaściwego za- 
chowania się nie była bezmyślność, lecz oszala- 
miające wrażenie, jakie na mnie jego dzieło wy- 
warło, byłby się czuł zapewne mile połechtanym. 

Gdy po skończonym antrakcie, kurtyna sie 
podniosła, odżyłem na nowo. Znowu ujrzałem Mal- 
gorzatę Szkocką. — Niestety! nie długo już mogłem 
ją podziwiać. Ginie z ręki królewicza Ludwika, 
w chwili, kiedy łucznik Raoul rzuca się jej do 


J. Zaklicka w roli tytułowej „Dźzimbi” 


Efektowna dekoracja do aktu 1-со 
„Dżimbi” 
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nóg. Ten sam sztylet przebija Raoula, który, ko- 
nając, dowiaduje się, że jest kochanym. О, jakże 
mu zazdrościłem losu! 

O, z jakąż pogardą patrzyłem w następujący 
poniedziałek na naszego nauczyciela, który z na- 
ciskiem nakazywał nam pamiętać o należytem od- 
różnianiu trzech odmian słów greckich, jakby mogło 
być w życiu coś równie ważnego, jak talent i uroda 
panny Constant. Cały wewnętrznie wpatrzony w wy- 
rytą w mem sercu jej postać cudowną nie nie 
słyszałem i nie rozumiałem treści wykładu. 

Znając piękną duszę Mouron'a i uważając go 
przeto za godnego powiernika, opowiedziałem mu 
w czasie przerwy rekreacyjnej o tem przedsta- 
wieniu sobotniem i o tych wszystkich wrażeniach, 
jakie z niego wyniosłem. Ku memu wielkiemu roz- 
czarowaniu, Mouron przysłuchiwał się memu opo- 
wiadaniu milcząc i uśmiechając się drwiąco, a na- 
stępnie, gdy unosiłem się nad urodą Izabelli, odpo- 
wiedział jednym z tych drażniących żartów, po- 
legających na grze słów, do której jego poliglo- 
tyczny umysł był tak bardzo skłonny: 


(dokończenie na str. 36). 
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MICHAŁ ORLICZ. 


DWIE POLSKIE 
NOWOŚCI FILMOWE 


„PAŁAC NA KÓŁKACH" 
104 DLA MNIE 


Karolina Lubieńska 
i Igo Sym w filmie 
„Pałac na kólkach* 


Gdy się ogląda „Pałac na kółkach”, chciałoby się, 
z zainteresowaniem śledząc początek, powiedzmy pierwszą 
część filmu, uścisnąć dłoń sympatycznemu realizatorowi, 
tyle ciśnie się radosnych doznań, ale już zaraz potem nastę- 
puje arytmja tempa, zaczynają się szczegóły, niewyzyskane 


Scena zbiorowa z f. „Pałac na kółkach“ 


zresztą i niepogłębione, kręcić w kółko na kółkach, to 
znaczy powoli, czasem pretensjonalnie, razporaz nudnawo, 
aż następuje poważne zamulenie kośćca tematu i akcja, acz 
ją ciągle, zupełnie widocznie reżyser próbuje montażowe 
rozhuśtać, osuwa się na rusztowanie drobiazgów aktorskich 
j dobrą, bardzo dobrą zresztą, technikę kamery. 


Rozważając opracowanie filmu spostrzeżemy mnóstwo 
płycizżn i bardzo nicskomplikowanych atutów progresji dy- 
namicznej „Pałacu па kółkach“. Stąd film ma raczej struk- 
turę statyczną. Śpiew p. Grudzińskiej, subtelny i jako epi- 
zod estradowy sam w sobie piękny, tu nieskoordynowany 
z potrzebami akcji, staje się nudny i bezbarwny jak wątek 
scenarjusza. I o ile powieść Jerzego Kossowskiego „Cyrk“, 
jest tworem stanowczo ciekawego talentu, o tyle skrót jego 
powieści, -- 7 którą nie szukam porównań, bo założenia 
scenarjusza filmowego jako całkowicie odrębnego kunsztu 
fantazji literackiej i konstrukeji dramaturgicznej 
magają konfrontacji z pomysłem podstawowym, jakoże sam 
pomysł w filmie nie decyduje, — nastręcza cały szereg za- 
strzeżeń z punktu widzenia logicznej zawartości. Dwu aman- 
tów zabiega o wzajemność erotyczną u woltyżerki. To trochę 
dla widza i słuchacza filmowego za mało. Nawet, gdyby 
aktorzy jeszcze dwa razy tyle mówili ile mówią. Bo przytem 
nie jest ważne, czy dużo i ciągle mówią, ale to co myślą 
i jak się ze swoich myśli spowiadają. Komik, niechby nawet 


nie wy- 


Krukowski czy Małkowski, czy Skonieczny, nie nadrobi 
niczego miną, jeżeli niema punktu zaczepienia o istotny 
dowcip. 


Reasumując, jedno trzeba podkreślić: na tle dorobku 
polskiego przemysłu filmowego, obraz ten niewątpliwie ozna- 
cza jasną pozycję i chłubne wystawia świadectwo czystym 
intencjom, staranności i zapokieg'iwości reżysera Ordyńskiego. 
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Dobrze, że w napisach wstępnych do „10% Фа mnie“ 
użyto dla klasyfikacji filmu nomenklatury „operetka filmowa. 
To zastrzeżenie jest sympatycznem przyznaniem się do bez- 
pretensjonalnego potraktowania tematu w scenatjuszu i od- 
powiednio do poziomu sensu operetki obniżonego poziomu 
realizacji Przedewszystkiem dość płytkie  ustosunkowa- 
nie się do tekstów mówionych. Zarówno w doborze słów, 
jak i w aktorskiej interpretacji djalogu. Można oczywiście 
konstruować obyczaj epoki lat dziewięćdziesiątych przez filtr 
współczesności, nie wolno jednak mieszać stylów ani w mo- 
wie ani w ubiorach. Pozostawić to trzeba samej intrydze 
i sytuacjom. Z jednej strony operetka zatrąca charaktery- 
styczną poczciwością komedjowości Bałuckiego, czy Bliziń- 
skiego, przypomina nawet trochę jakiś tam stary singspiel 
wiedeński z wczesnych lat Franciszka Józefa, z drugiej 
natomiast wysuwa skrzeczący ton ultra-modernizmu, co- 
prawda na szczęście tylko w kompozycji plastyki hotelu i dan- 
cingu, przyczem wnętrze pokoju hotelowego kłóci się stylem 
starzyzny swojej z nowoczesną architekturą hallu; gdyby 
przynajmniej ta uśmiechnięta kakofonja oznaczała jakiś twór- 
czy eksperyment i była satyrą na polski film, możnaby 
to przyjąć jako program celowych usiłowań artystycznych. 
Brać to na serjo — trzeba być powściągliwym, bo to produkcja 
rodzima. Podkreślenie pewnych błędów nie ma па celu 
szkodzenia wytwórczości polskiej, jak to sobie niewłaściwie 
tłumaczą nasi producenci i reżyserzy, zażarcie broniący 
swojego nieraz dość dziurawego autorytetu, gdy tylko po- 
jawi się analiza filmu rzeczowm i niezależna; jedynym argu- 
mentem zastanowienia się nad brakami w objektywnej recenzji 
jest potrzeba nawoływania do pozbycia się łatwizn najmniej- 
szego oporu na rzecz trudu ustawicznego dążenia wzwyż. 
Sztuka nie może bezustannie iść na koncesje dla konsu- 
mentów, przeważnie mało krytycznych. Niestety, film „100% 
dla mnie* jest znowu niedwuznacznym ukłonem w stronę 
niewybredności gustu publiczności kinowej. 


Znowu całkowite upokorzenie się produkcji wobec roz- 
rywkowych wymagań pospólstwa. Niema w tem zresztą 
nie dziwnego, że tłum chce rozrywki. Ulegając jednak jego 
OWCA. | олла o 
ną, moze nawet  pouczającą, czasem umoralniającą, 
zawsze myślowo i artystycznie umotywowaną, tak aby 
widz nie musiał w kinie na premjerze polskiego filmu 
utyskiwać na sens rzeczy, który jest przesadnie nijaki. Nie 
wystarczy pozbierać dobrych aktorów i podporządkować ich 
dyscyplinie zdolnego reżysera; producent powinien przede- 
wszystkiem myśleć o oryginalności tematu i jego myślowem 
uposażeniu. Z chwilą kiedy temat ani swoją istotą, ani roz- 
prowadzeniem nie bawi, a humor budzą tylko przypadkowe, 
a штеуутубіпе sytuacje, publiczność traci zaufa- 
nie do polskiej produkcji, jak do każdego kiepskiego 
filmu zagranicznego. Pozostają jej po wyjściu z kina 
sympatyczne może wspomnienia z dawnych epizodów, 
ale naogół budzi się niesmak w stosunku do filmu jako 
takiego. „100% «Ша mnie“, ma wcale dużo humoru przy 
niskim zresztą kalibrze dowcipu, obciążonego przytem oło- 
wiem finezji małomiasteczkowej ciętości. Mimo to raz po raz 
można się uśmiać, nie wolno tylko zastanawiać się z czego. 
Rubaszne figury niecą wesołość nawet często rozlewną, 
że przytem pospolitą, nie wina to aktorów, bardzo dobrze, 
nawiasem mówiąc, dobranych, choć pod względem charakteru 
typów nie wyzyskanych. 


Władysław Walter dzierży prym wśród tej gromadki 
z zaścianka polskiego i daje naprawdę dzięki swojej prosto- 
cie żywy wycinek parafjańszczyzny, błogosławionej w "Nea RZEZ heh 
prymitywiżmie myślenia, dociekania i ambicjonowania ku < 
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Ша mnie“, 


APA i PEL A Krukowski. 
rzeczom wyższym, lecz wobec niskiego ciśnienia klimatu 
kulturalnego w którym żyje i istnieje, — nieosiągalnym Tola Mankiewiczówna 
dla kołtunów partykularza. i Tadeusz Wesołowski. 
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może sobie być wszystko zakryte. Suknie z lakierowanego 
jedwabiu. Tak jest, jedwabiu, skropionego samochodowym la- 
kierem. Pani i auto w jednej osobie. Śliczne!! A metr ta- 
kiej lakierowanej osobliwości kosztuje złotych sto pięćdzie- 
siąt. W sam raz moda na kryzys. Jeżeli komu się nie podoba 
może być velour рарѕап, prążkowany welwet, jaki do niedaw- 
na brało się na sukienki do gospodarstwa. Tylko że teraz ten 
chłopski aksamit zupełnie inaczej kosztuj: i inaczej (podobno) 
wygląda. ( 

А tualety wieczorowe mają być długie. Długie do 
ziemi i jeszcze dłuższy. Dookoła mają leżeć na parkiecie, 
a z tyłu ma być tren. — A jak się w tem chodzi? A jak 
się w tem tańczy? — A, to już wasza sprawa, piękne panie... 


Teatr na usługach mody. 


Bezroboczy aktorzy w Wiedniu wpadli na wcale dow- 
cipny pomysł: —- poprostu dają bezpłatne przedstawienia 
w wielkich wahrenhausach. Odbywa się to zupełnie intym- 


Model sukni wieczorowej, prezentowany na scenie przez 
J. Romanówną. (fot. S. Brzozowski) 


Kaprysy J. K M. Mody 


Na sezon bieżący. 

Zdawało się, że Pani Moda dała sobie przemówić do 
rozsądku, że się przystosowała do ciężkich czasów. Barwy 
ciemne, dekoity umiarkowane, przenośne futrzane garnitury, 
tualety popołudniowo-wicczorowe -- wszystko praktyczne, 
estetyczne, mogące służyć trwale i w różnych okolicznoś- 
ciach... Akurat. Z nastaniem karnawału Moda oszalała, ni- 
czem dama z głuchej prowincji, przybyła do stolicy. Sama 


nie wie czego chcieć, co wymyślić. Model sukni wieczorowej, prezentowany na estradzie 
Dekolty do pasa od połowy pleców. Tak jest, wyżej przez Verg Bobrowską. (fot. Dorps)" 
W e 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH 


S. A JANECZEK 


WARSZAWA - BRACKA 22 


Od lat wielu ubiera artystów teatrów stołecznych 


nie, ро redutowemu. Żadnej rampy. Firmowe meble, liran- 
ki, pościel... Mąż i żona. Djalog. 

-- Skąd masz to wspaniałe sortie? 

— Kupiłam је u Iksa. 

-- Jesteśmy dopiero dwa dni po ślubie i już mnie 
zaczynasz rujnować? 

-- Nie podobnego, ta przepiękna kreacja kosztuje za- 
ledwie pięćdziesiąt. szylingów. 

— То nieprawdopodobnie tanio.  Kłamiesz, wiaro- 
łomna! Kłamiesz nikczemnie. Ha _ niewierna! Dostałaś ten 
płaszcz od kochanka! 


-- Ależ, mężu, przysięgam ci na honor własnej mat- 
ki, że nabyłam to okrycie za własne, zaoszczędzone pienią- 
dze. Idź, i przekonaj się sam, jak bezkonkurencyjnie nis- 
kie są ceny u ІКва. Wpłac'sz przy sposobności ratę za ten 
stylowy garnitur mebli i za tę wykwintną pościel. Jedno 
i drugie zostało wzięte na raty od Iksa, na nader dogodnych 
warunkach. 

Albo też: Rezolutna, wysportowana córka i osiwiały 
ujciec. 

— Powiadam ci, dziecko, że narciarski ekwipunek nie 
pochodzący od Igreka jest niepewny. Zaklinam cię -- pójdź 
do tej niezawodnej firmy i nabądź tam wszystko co ci może 
być przy zimowych sportach potrzebne. Oto pieniądze. 

-- (Giędzisz, ojczulku. A zresztą, już nie mam czasu, 
mój pociąg odchodzi za godzinę. 

Coś nakształt kurtyny. Potem, tenże szlachetny sta- 
rzec, samotny. Wchodzi listonosz, wręcza telegram: siwy oj- 
ciec drżącemi rękami rozrywa depeszę i pada na ziemię 
z głośnym jękiem. 

— Moja ukochana jedynaczka nie żyje! Upadła i za- 
biła się, bowiem jej gotowy ekwipunek nie pochodził od Igre- 
ka! 


Czyż to nie wzruszające? A jakie pomysłowe! 


Drewniane kędziory 


Nasz znakomity rodak Antoine (vel Antoni Cierpli- 
kowski), w czasie swej ostatniej podróży do Ameryki -- 
miał niemiłą przygodę. Mówiąc ściśle, nie on, a jego ba- 
gaże. Mianowicie jedna ze skrzyneczek otworzyła się i wysy- 
pały się z niej drewniane opiłki. Majtkowie, jak to majtko- 
wie — zmietli wióry z pokładu i po krzyku. 

Так przynajmniej sądzili, bo krzyk zaczął się dopie 
ro w porcie. Mistrz, skonstatowawszy brak bezcennych wió- 
rów, łamał (słynne z piękności) ręce i rozdzierał wytwor- 
ne szaty. 

-- Z tych opiłków drzewnych miały powstać natchnio- 
ne kreację, które zamierzałem komponować na główkach 
amerykańskich stars. Ta strata jest niepowetowana. 


Rzeczywiście. Współczesny Petronjusz dokonał juz 
niejednego przewrotu w państwie Jej Królewskiej Mości, 
Skurtyzował długie ogony warkoczów, liworyzował pozosta- 
łe włosy na srebrno, złoto i brylantowo, zlepiał je lakierem, 
przysłaniał perukami z klejonego na sztywno włosia... Ale 
peruki z drzewnych opiłków? Nie, tego jeszcze nie było. 

Urocza Janette Mac Donald poczuła się osobiście dot- 
kniętą. 


-- Cóż to, ten typek bierze nas za kłody? 

— Czyżbyś wolała, kochanie, by nas uważał za głowy 
do pozłoty! —. pocieszył koleżankę przemiły Moryś Chevalier, 
pokazując w rozkosznym uśmiechu swe najfotogeniczniejsze 


na świecie uzębienie, 5 Т. М O R B L | М 


Well. PORTRET H. ORDONÓWNY 
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(dokończenie ze str. 31) 


— Izabella bella donna, w skróceniu Izabella- 
dona. (Niestety! w umyśle mego przyjaciela było 
coś małostkowego). 

Wieczorem, gdyśmy szli, tak jak zawsze, z na- 
szemi tekami pod pachą, wzdłuż ulic du Cherche- 
Midi i des Ѕаіпіѕ-Рёгеѕ, nie mogłem się powstrzy- 
mać, by z Fontanet'em o tem, co mnie teraz tak 
pochłaniało, nie mówić, Znając ironiczne usposo- 
bienie mego przyjaciela, obawiałem się trochę, że 
się z mej egzaltacji naśmiewać będzie. Nadspodzie- 
wanie jednak, słuchał mnie uważnie i z wielką po- 
wagą, czem zachęcony, odkryłem mu największe 
tajniki mej duszy i zwierzyłem mu się z tego za- 
chwytu i uwielbienia, jakiemi dla panny Constant 
zapałałem. 

Fontanet rzucił na mnie chmurne spojrzenie 
i rzekł: 

— Strzeż się, 
biecej! 

I z niesłychaną gwałtownością mówił dalej: 

— Kobietę całą duszą kochasz. — Rozkoszne 
chwile w cieniu drzew z nią spędzasz. Kwiaty 
róż leśnych we włosy jej wplatasz. Pod kwitnącą 
lipą przysięgi zamieniasz. A ona potem nikczemnie 
cię zdradza. Czyż może być większa męka, po- 
wiedz?!.. Do życia chęć wszelką tracisz. Jesteś 
już tylko cieniem swym i... trupem! 

Fontanet nigdy przedtem nie rozwodził się 
przedemną nad niewiernością kobiet i nigdy nie 
mówił z taką egzaltacją. Z rozmów jego można 
było raczej wywnioskować, że ma umysł bardzo 
praktyczny i trzeźwy i podziwiałem już w nim 
przyszłego męża stanu. Dnia tego jednak Fontanet 
nie myślał wcale o sprawach publicznych. — Cały 
pochłonięty swą nieszczęśliwą miłością, snuł ja- 
kieś plany zbrodnicze. 

— Ach! wołał, jakżebym pragnął zakosztować 
rozkoszy zemsty! 

— Ja zaś tak chciałbym ujrzeć ją choć raz 
jeszcze, znaleźć się choć na chwilę, w cieniu, na 
jej drodze! 

Fontanet cicho wymawiał imię Magdaleny i zda- 
wał się znosić okrutne katusze. 

— Kto jest ta Magdalena? — zapytałem wzru- 
szony. —- Gdzie miałeś sposobność ją poznać? 

Fontanet odrzekł mi z wielką powagą: 

— Magdalena jest bohaterką romansu, treść 
którego wzięta jest z życia. Czytałem tę książkę 
w ogrodzie Luksemburskim siedząc na ławee przy 
statui УеПеду. — Romans ten ma tytuł: „Pod 
lipami“. By zrozumieć siłę miłosnych uniesień, trze- 
ba go przeczytać koniecznie — pożyczę go tobie. 

Dni mijały po sobie długim szeregiem, a ja 
о Izabelli zapomnieć nie mogłem, wciąż myśląc 
o tem, w jakim ona mieszka pałacu i w jakich cud- 
nych przebywa ogrodach. 

Pewnego czwartku spotkałem, idąc ulicą de 
Tournon, naszego sąsiada pana Menage, malarza, 
który właśnie wracał z Luksemburskiego muzeum, 
gdzie, aby mieć z czego żyć, kopiował „Wołanie 
skazańców“, ogromne, wielce sentymentalne ma- 
lowidło, którego sam widok, jak twierdził, przy- 
prawiał go o mdłości. Udało mi się chytrze skierować 


Nozićre, strzeż się zdrady ko- 
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jego uwagę na teatr i zapytałem go, czy nie zna 
panny Izabeli Constant. 

— Ach! — zawołał, nagle ubawiony. — Ta mała 
Constant! To córka starego Constant, fryzjera 
z ulicy Vavin. Patrz! stąd widać jego sklep z szyl- 
dem niebieskim z tą kulą złoconą і uwieszonym 
przy niej ogonem końskim. W oknie wisi klatka 
z kanarkami tej małej, która sama tyle charakteru, 
wdzięku, zdolności szczebiotania i ptasiego umysłu 
posiada. Warto też widzieć matkę tej aktorki, jej 
kapelusz ubrany makami, jej bok, jej loki przy- 
wiązane do uszu czerwonemi sznurkami, jej żółty 
szal i ręczny koszyk. Nie odstępuje córki na krok, 
chodzi z nią do teatru, obkarmia ją surowemi jajami 
dla świeżości głosu, przesiaduje w jej ubierałni, 
asystuje przy rozmowie z dziennikarzami i odwozi 
potem swe dzieckoostatnim omnibusem... 

Jeżeli chcesz widzieć tę małą, to niema піс 
trudnego. Regularnie со tydzień, w poniedziałek, 
ojciec Constant myje jej włosy chinową woda. 
potem idzie z nią do Luksemburskiego ogrodu i, 
posadziwszy córkę na składanym stołku, pali obok 
fajkę, czekając aż włosy infantki wyschną na 
słońcu... 


С. В. Shawa 


Dowcip i Humor 


(dokończ. ze str. 6) 


Działo się w pierwszej połowie ósmego dzie- 
siątka lat ubiegłego wieku, w jednej z restauracji 
w Dublinie, do której młody Shaw, liczący wówczas 
lat niespełna dziewiętnaście, zwykł był uczęszczać 
na obiady. Jaroszem wtedy jeszcze nie był, ale miał 
już zwyczaj czytania przy posiłku jakiejś poważnej 
książki. Owego dnia zajął się podczas obiadu lektu- 
rą modnego wówczas Darwina. Tę podwójną siestę 
przerwało przybycie jednego z najbogatszych i naj- 
bardziej dogmatycznych stryjów, który więcej 
z grzeczności niż z ochoty przysiadł się do stolika 
najbardziej nieobliczalnego ze swoich bratanków. 
Nie chcąc okazać się mniej grzecznym, młody Ber- 
nard zaczął bawić stryja rozmową o nowych kie- 
runkach myśli ludzkiej, przyczem wspomniał natu- 
ralnie o Darwinie. 


— Aha, to ten jegomość, który usiluje dowieść, 
że wszyscy posiadamy ogony ? — zawołał stryjaszek, 
widocznie w przekonaniu, że na tym poziomie łat- 
wiej dotrzyma pola niebezpiecznemu przeciwniko- 
wi. 

Niestety, czekał go zawód, gdyż niezrażony tą 
uwagą przyszły autor „Człowieka i Nadczłowieka*, 
oświadczył z calą powagą, że... „Darwinowi chodzi 
właśnie o udowodnienie, iż niekoniecznie trzeba 
mieć ogon, aby być małpą..." 


Czy można się dziwić, że stryj nie chciał sły- 
szeć więcej o Darwinie do końca życia i umarł 
jako nieubłagany wróg ewolucjonizmu, nie wspom- 
niawszy nawet imienia młodego Bernarda w swoim 
testamencie? 
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Fragment z najnowszej sztuki „MOST" 


(dokończenie ze str. 19). 

(bierze wiosło i przesyłkę). 

Idę. 

- MARYSIA. — 

(zaszlochała) 

OJCIEC. — Mówiłem — bez lamentów. Dojadę. 

No... idę. Tak — idę... no i... 

(wychodzi. Wszyscy podchodzą do okna). 

JANEK. — Jeszcze nie odbija. 

(po chwili) 

Pan stanął w łódce. 

MARYSIA. — Patrzy w górę rzeki. Może wi- 
dzi, że nie będzie mógł ujechać... 

JANEK. — E nie... odepchnął się... 

Góruje się... no tak... trzeba mocno w górę wo- 
dy. Jak łódka tak idzie jak Pan jedzie, to lód піс 
nie robii aby nie napierało na bok, to lód krzywdy 
nie zrobi... 

(cisza) 

MARYSIA. — Teraz Ojcu jakby ciężej... 

JANEK. — No bo teraz jazda będzie coraz 
cięższa... еһе... nasz pan.., nie woda jego, ale оп 
wodę... 

TOMASZ. — Mówisz, że Ojciec... dobrze jedzie? 

JANEK. — No.. jedzie. Ale jazda ciężka, 

MARYSIA. — Janek... Janek, czy Ojciec... słab- 
nie, znosi go... 

JANEK. — Tu gęsto lód wali... prąd... tu cięż- 
ko... o, ciężko 

(na twarzach widać wzrastający niepokój. 


isk r y 


Słynny reformator tea- 
tru Firmin Gemier, długo- 
letni dprektor państwowe- 
go teatru Odeon w Pary- 
żu będzie poraz pierwszy 
reżpserował obraz filmowy 
Sam zagra w nim rolg głó- 
tong, a partnerką jego bę- 
dzie Ester Kiss. Należp 
przypomnieć, że Gemier 
grał już większą rolę fil- 
mową w wersji francuskiej 
filmu Pommera p.t. „Czło- 
wiek bez pamięci". 


M W jednym z najwytwor- 
niejszych kin Parvża „Mi- 
racles", odbył się pokaz 
specjalny polskiego filmu 
„Dzikie Pola“, który został 
przed kilku _ miesiącami 
zdubbingowany po francus- 
ku i wzbudza ogromne za- 
interesowanie pod nazwą: 
„Les hommes maudits“. Dja- 
logi francuskie opracował 
znakomity literat Jean Vin- 
cent Brechignac. Film zo- 
siał całkowicie dostosowa- 
пр do potrzeb wersji јғап- 
cuskiej, a więc i przemon- 
towanp oraz w porównaniu 
do wersji skrócony. Z Lyo- 


Ela Antoszówna, artystka „Morskiego Oka“. 


MARYSIA. — Tato! Tato! 

(padła na kolana. Tomasz zakrył twarz dłonią). 

JANEK. — Wydobył się... 

(głośniej do Marysi) 

nasz pan patrz... nie bój się... patrz. 

(Marysia wstaje z kięczek) 

MARYSIA. — Już Ojciec jest niedaleko brzegu. 

(Radośniej) 

Już się wydostał! 

JANEK. — Tak, teraz dojedzie... 

MARYSIA. — Tylu ludzi na tamtym brzegu... 

JANEK. — A patrzą... takiej jazdy i najstarsi 
nie widzieli... 

MARYSIA. — Już możemy wyjść stąd. Chodź! 

(wychodzi podniecona, za nią wychodzi Janek) 

HELENA. — Dopłynął! 

(słońce zachodzi, Helena patrzy jeszcze przez dłużsża 
chwilę. Nareszcie odwraca się od okna) 

"Tomasz... 

(milczenie) 

Tomasz... Ojciec dopłynął. 

(nie odpowiada, zbliża się do Tomasza. Dotyka delikat- 
nie jego włosów, mówi zcicha, łagodnie, delikatnie) 

Tomasz... słyszysz co mówię... Ojciec dopłynął. 

(ро chwiii) 

Co ci jest? Czemu nie odpowiadasz? 

TOMASZ. — Cóż ci odpowiem? Słyszę: do- 
płynął... 

HELENA. — Так... były niedawno chwile 
straszne, ale to minęło... 

(po chwili) 

Tomasz... zbudź się... zrozum: zło przeszlo.. 


filmowe 


nu nadchodzą równocześnie 
po odbytym tam pokazie 
słowa wysokiego entuzjaz- 
mu dla wersji francuskiej 
tego filmu. Jest to dowód, 
że wartość obrazu, ktćrp u 
nas niezależna i bezstron- 
na opinja uznała za naj- 
bardziej artystyczny z do- 
tpchczasowej polskiej pro- 
dukcji, jest zagranicą w ca- 
lej pelni oceniona. War- 
tość istotna toruje sobie 
drogę sama. 


HMB W Paryżu cieszy się 
ogromnem powcdzeniem 
film produkcji „Pathe Na- 
than“ p.t. „Poil de ca- 
rotte“ w którpm znakomi- 
ty popis znalazł znowu 
świetny aktor Harry Baur, 
znany w Polsce z filmu 
‚ Dawid Gclder“. Chłop 
czpk, która gra w {рт 
filmie upośledzonego spna 
przewpźsza, јак pisze pra- 
sa zagraniczna wpkonawcę 
„Czempa* — Coopera. Jak 
słychać jilm ten nadejdzie 
w krótkim czasie do War- 
szawy. 


fot. Dorys 
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NIE DLA KIBICÓW! 


ОЕ От tym "z m v" s lee... 


W ostatniem pięćdziesięcioleciu przybył ludzkości do 
pięciu dotychczas znanych zmysłów, zmysł szósty — bry- 
dżowy. 

Jest on królem wszystkich pozostałych, bo i proszę 
zauważyć: 

1) Węch, bowiem o dobrym brydżyście mówi się, że 
„та поза“ (niekoniecznie winien być garbaty). 

2) Słuch, jako atrybut konieczny, aby odróżnić słowo 
kier od karo, lub pik od pas. Natomiast, gdy nam wymyśla 
partner, lepiej udać głuchego. 

3) Wzrok. A propos wzroku, znam brydżystę, który 
twierdził, iż w swoje karty zawsze zdąży zajrzeć, natomiast 
istnieją partnerzy, trzymający tak naiwnie „szczerze“ swoje 
karty, iż mimowoli nawet laik, nie grajacy w brydża, zorjen- 
tuje się w impasie. 

4) Dotyk — właściwy ќуш z partnerów, którzy już roz- 
dając karty, mówią — „czuję, że idzie mi karta“... Jeśli 
są jasnowidzami jak Ossowiecki, należy z nimi grać par- 
tie fixe. 

5) Smak, — choćby dlatego, że wynika to z powiedzenia — 
„on gra niesmacznie*. Stąd wniosek, że grać należy ze 
smakiem. 

Wobec stwierdzonego istnienia specyficznego zmysłu szó- 
stego, brydżowego, każdy zrozumie, iż brak tej umiejętności 
może być śmiało poczytywny, jako kalectwo. 

Nie chciałbym być w skórze młodego porucznika, któ- 
rego pani pułkownikowa zaprasza na brydża, ten zaś, zaże- 
nowany sepleni: — Nnie umiem... 

Co za horyzonty natomiast otwierają się przed począt- 
kującym dyplomatą, gdy jest świetnym brydżystą, a pan poseł 
zaprasza па partyjkę w ścisłem kółku domowem. 

A czyż kobiety nie znalazły w brydżu potężnego sojusz- 
nika! Ostatnia placówka, gdzie mógł dawniej chronić się 
biedny małżonek — klub — i ta padła już dzisiaj pod 
wpływem brydża. Starzy klubmeni przewracają się 6215 w 
grobach na odgłos „damskiej“ licytacji rozlegającej się w nie- 
dostępnych ongiś dla niewiasty salonach. 

Так więc: 

Ucz się w brydża mily bracie, 
Tam karjera czeka na cię! 


Dawniej młodzian za dziew- 
czyną musiał konno hasać po 
zizionej murawie, dziś najprę- 
dzej ją spotka przy zielonym 
stoliku i winien uważać by nie 
iarazić się па „eontrę”, one 
zaś musi się strzec impasu 
waletem. 


A teraz parę wskazówek dla 
początkujących graczy. 


Bądź skromnym, nawet wie- 
dy, gdy już w grze będziesz 
górować nad przeciwnikami. 


Nie okazuj im swej prze- 
wagi. 


Każdy gracz w swem prze- 
konaniu gra lepiej od innych. 
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ЖЕК ОЖАР 


brydżowy m. 


Nic tak nie drażni przeciwnika jak, wykazywanie jego 
błędów. 

Gdy masz słabszego współpartnera, pamiętaj, iż z nim 
grasz raz jeden, natomiast przeciw niemu dwa razy. 

W brydżu można zbłądzić zarówno przez łakomstwo, 
jakoteż i przez zbytnią wstrzemięźliwość, skąpstwo zaś po- 
ciąga następstwa równe rozrzutności, а s:rach jest równie 
złym doradcą јак ryzykanctwo. 

Dobry brydżysta winien więc być równocześnie łakomyin 
i higjenistą, mieć szeroki gest i umicć rachować, rozwijać 
w sobie ducha przedsiębiorczości i być opanowanym. Nade- 
wszystko zaś winna górować intuicja. 

Brydż jest podobny do alkoholu, albowiem pierwszy 
kieliszek nieraz nie smakuje, np. jak starka, z czasem jed- 
nak obiad nie ma smaku, o ile nie jest rozpoczęty jednym 
tęgim jej kieliszkiem Aliści — jak i w tem, tak i w 
brydżu — nie należy zostać nałogowcem. Dobrego ро tro- 
szeczku! Nawe: ananas podawany codzień będzie nam mniej 
smakował od staropolskiego... kartofla. 

Należy więc odróżniać brydża od brydżomanji. Grajmy 
w brydża, niech jednak będzie on grą, to znaczy przyjemno- 
ścią, zabawą, zmysłem wreszcie, byle nie rzemiosłem. 


Ryszard Chelmichi. 


Zadanie Nr. 1. 


Atu coeur. 
A wychodzi i bierze 5 lew. 
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SAM МА%З%5АМ Z KSIĄŻKĄ 


Powieść o duszy aktora 


Z. Nowakowski. — „Start Edwarda Sulimy” 


Doskonały konstruktor sceniczny, jakim jest Zygmunt No 
wakowski, czego dał dowód przekonywujący w ,„„Tajemniczym 
panu“ i w „Wędrownym puharze*, utworach kulturalnego 
intelektu literackiego, przekuł ostrze swej doskonałej po- 
godnej satyry feljetonowej na skalpel objektywnego badacza 
duszy aktorskiej, badacza zawsze czujnego, wrażliwego, sub- 
telnego, badacza dokonywującego w ramach teatralnego repor- 
tażu przenikliwej wiwisekcji aktora, lecz nie tępem narzę- 
dziem obojętnego chirurga, a serdeczną przenikliwością miło- 
śnika, znawcy i przyjaciela. 


Ironja Nowakowskiego znajduje wdzięczne pole do za- 
błyśnięcia w ostatniej swej książce, zwłaszcza tam, 
gdzie autor wykpiwa świat fikcyj, jakim „obstawiają” się ak- 
torzy w czasie gry, w czasie przedstawienia. Oczywiście cho- 
dzi tu wprawdzie o specyficzny gatunek aktorów-cyganów 
prowincjonalnych, którym wszelka systematyka pracy arty- 
stycznej jest obca i nieznana, a którym inteligencja i rozum, 
wykształcenie i osobliwość w analizie roli rzekomo jest nie- 
potrzebna, a nawet może szkodzić i przeszkadzać. Ku te- 
mu poglądowi prowincjonalnych aktorów skłania się — po- 
поё — i autor powieści. Temat do wizcznej dyskusji, dziś 
już chyba niepotrzebnej, bo nikt w procesie twórczości ar- 
tystycznej nie może negować pierwiastka inteligencji i świa- 
domości dróg i metod. 


Zygmuni Nowakowski. 


. 7 
„Polski teatr współczesny, 
BYE E ZE ZER Sosa үт Mickał Orlicz, krytyk i teatrolog, wydał dzieło „Polski 
й 2 2 | teatr Współczesny”, wielki tom liczący blizko pół tysiąca 
stronie tekstu i tyleż ilus:racyj. 

Książka Orlicza stanowi dokument wręcz wyjątkowy 
i zajmuje odrębne miejsce na tle rodzącej się polskiej lite- 
ratury teatrologicznej. Odbiega ona zasadniczo od typu prac 
informacyjno-kron:karskich, jak np. J. Lorentowicza świeżo 
wydany „Zarys dziejów teatru w 'Polsce* (wyd. „Wiedza 
o Polsce“). 

Огіс2 zawarł w tej książce bardzo wyraźną і obfiią 
objektywność i niezależność sądu, a przytam słuszne a spra- 
wiedliwe spojrzenie na rzeczywistość sztuki teasralnej i jej 
rozwoju w nowej Polsce i rolę poszczególnych działaczy 
teatralnych. 

Nie wyłącza to faktu, że temperament і вутра- 
tje ciągną go, oczywiście, bardziej ku nowym i nowatorskim 
poczynaniom bądź Reduty, bądź też ієа:ги іш. Bogusław- 
skiego, stąd więc szczególne znaczenie, jakie tym teatrom 
przypisuje, i obszerność miejsca, jakie im w swej książce po- 
święca, 

Wiele materjału bardzo interesującego zawierają roz 
ważania o prawdzie i nieprawdzie artyzmu, o logice teatral- 
ności, analizę reżyserji i t. d. 

Równocześnie jest to prawdziwy pomnik dla rzetelnej 
[тасу i zasług aktorów, reżyserów: i ludzi teatru w niepod- 
egłej Polsce: półtora setki sylwetek biograficznych stanowi 
bezcenne wprost źródło informacyjne dla wszystkich intere- 
sujących się teatrem polskim. 

Wartość propagandowa książki polega na streszczeniach 
czterojęzycznych na końcu dzieła. 

Poza temi walorami faktycznemi (olbrzymia ilość szcze- 
gółów informacyjnych, śmiałe syntezy i wnikliwe analizy 
wysiłków teatralnych) książka Orlicza pisana jest z wielkim 
zacięciem, i temperamentem, to też czyta się ją 2 niesłabną- 


cem zainteresowaniem jako dzieło o wybitnym nerwie рі- 
sarskim. 


Michał Orłlicz. 


Eugenjusz Świerczewski. 


r+ 
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sI J . F! 


! Gwoli wygody Ćzytelni- 


ków, załączamy do ni- 
niejszego numeru plany 
teatrów i ceny miejsc 
następne numery będą 
zawierać dalszą serję 


planów i cen. 


ІНІЗІМ 41831 


CENY BILETÓW TEATRU WIELKIEGO 


Ceny miejsc w Teatrze Wielkim są zmienne 


Krzesła parterowe od zł. 10.60 — 3.40. na pp. od zł. 6.50 — 1.50 
Loże od zł. 30.40 —- 20.40. na pp. od zł. 30.00 ж. 8.00 
\ Balkon od zł. 4.40 — 2.30. , 
na рр. od zł, 3.00 — 1.00 
Galerja Ш piętro od zł. 3.90 — 1.20. 
Galerja IV piętro od zł. 2.80 — 1.20. na pp. od zł. 2.00 — 0.50 
Amfiteatr od zł. 560 — 3.40. na pp. od zł. 1.50 — 0.50 
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CENY BILETÓW „BANDY“ 


PARTER 
Rzedy Cena 
1—4 Zł. 10.— 
5—7 „ 952 
8 — 10 „ 8— 
11 — 13 „ 1— 
14 — 15 „  6— 
16 — 18 , 5- 
19 — 21 м 4-- 
22--24 , 3— 

BALKON 
1 „ س5‎ 
2 Же 450 
8 , 4-- 
4 ,و‎ 3— 
5 „ 2— 


Bilety do wszystkich teatrów 


w Kasie Teatralnej 
Marszałkowska 98- tel. 9.91-99 


na zamówienie telefonicznie 
kasa odsyła bilety do domu 


Cyrk Staniewskich w Warszawie 


Kupon ulgowy 
Kupon upoważnia do nabycia 

w Kasie Cyrku 2-ch biletów ulgowych 
DYREKCJA. 


Kupon ważny do dnia I marca 1933 r. codzien- 
mie na wszystkie przedstawienia prócz 
niedziel i święt. 
анн 


ж, 
uz A 
>. > 


"ZZ 
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Ceny biletów Teatru 
i Letniego 

МА PRZEDST. WIECZOR. 
Loże part. 4 osob. „ 30.80 


I piętro 4 ,, „ 34.80 
PARTER I 


Д х 


= 
b 


1,2,3 rząd „ 10.70 
В 4, 5,6 К зь (p 
= fel 7,8, 9 > „ 8.70 
В 10; 11GME 14 „ 6.70 
Е ъз, 142 15 = 4 72-450 
5 BĄLKON I 5% 
A 1, 2 a „ 5.00 
P 3 4,5 i „ 400 
r ET > „ 2.90 
BALKON II 
1,2 эз » 4.00 
3,4 к „ 2.90 x 
5, 6 2 4 450 | 
ДА МА PRZEDST. POPOŁ. | 
Loże part. 4 osob. zł 26.80 | 
I piętro 4 , „ 3080 
PARTER 1 
1.2.73 rząd ma 8.70 
4, 5, 6 а a 70 
7, 8,9 5 , 6.70 
10200 22-4 „ 5.70 
[3,1485 —8 | "850 
BALKON 1 
192 x 224,50 
3, 4,5 + 7 2250 
6, 7 & | 50/00 
BALKON II 
12 = „ 2.90 
3, 4 + $ 1.80 
5,6 ч 2-150 
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KUPON 


na odwrocie 


хаа А СЕЕ Е Е ЕЕ Е ЕН [зб ЛЗ = joj = jw fai) 


Największe przedsiębiorstwo 
widowiskowe w Polsce 
CYRK STANIEWSKICH 
Dyrektor naczelny i właściciel 
Bronisław Staniewski 


Wielki program atrakcyj styczniowych — Zgrupo- 
wanie najnowszych przebojów sztuki cyrkowej — 
Czołowe siły cyrków i varietes swiata 


Na czele programu 


4 RICO ALEX słynni królowie śmiechu, najlepsi 
w Europie klowni,]HARWARD,MORTYMER, KENRICK 
mistrzowie piłki koszykowej na rowerach. 4 DAN- 
GELOS—niezrównan! żonglerzy. HARTWEL BROS— 
akrobaci amerykańscy: 10 LEOTARIS pod kopułą 
cyrku, oraz 14 pozostałych wielkich atrakcyj. 


W DNIU 1 LUTEGO PREMJERA 
NOWEGO PROGRAMU LUTOWEGO 


Poraz pierwszy w Warszawie 


WALENDA—iwy morskie, tresura jakiej jeszcze nie 
było. 4 RASTELLI — wielka atrakcja cyrków świato- 
wych. KANISZKA—zagadka XX wieku. SANDOR — 
cirque buriesque oraz wiele innych niewidzianych 
dotąd przebojów. 


Codziennie dwa przedstawienia 


о godzinie 4.30 ро południu i 815 wieczorem 


Ceny o godzinie 4.30 od zł. 1— do 3.50 
Ceny o godzinie 8.15 od zł. 1— do 6. — 


UWAGA, W dnie powszednie na przedstawienie po 
południowe dzieci bezpłatnie. Cyrk dobrze ogrzany. 
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cesie operetki stolza 
2 99 
„р e p p ina 
co wieczóro godzinie 8.30 
pufńfktualnie, ostatnia nowość 
oskara strausa według уегпешіГа 
і 
w literackiem opracowaniu r 
j. Krzewińskiego і 1. brodziñsHiego 7 
reżyserji w. zdzitowieckiego ý- 
z gościnnym występem znakomitej gwiazdy 5 
/йт filmowej 
2- heleny makowskiej 


z udziałem artystów iilmowych: jerzego marra, 
i zbigniewa staniewicza (król mody na 1933 r.) 
oraz j. brochwiczówny, m. wawrzhkowicza, 
w. ruszkowsKiego, 2. tokarsKiego, r. łaciń- 
skiego, К. worcha, Kieszczyńskiego, јепоуаПа, 
dąbrowskiego,  ciborskiego, borKkowskKiego 
i dankiewiczówny 


bilety od 1 zł. w kasie teatru od 1O—2-ej i od 5-ej oraz w biurach „franko- j 
pol” „icar” „orbis” 


w niedziele i święta o godzinie 4,3Оро południu „pe pp іп a” p 
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